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Należytość pocztowa visztzona ryczałtem. 


Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy +- 
Ogłoszenia zwykłe 1 
milim. jedna ł.ma 
20 gr. — Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane* je- 
dna lama zł. 060 — 
Wiersz mtlm. po kro- 
mice jedna łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna lama zł. 0'75 - 

la poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe oglotze- 
nie bez względu ra 
llaść słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry- 
watne za jedno staw o 
lógr. — Laskład ta- 
belasyczny, kombino- 

wany bọ proc. 
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Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł, 3740, Z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa zł. 
4 20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 
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Końcowy akord. 


Tegoroczny sezon polityczny zakończył się efek- 
rownie. Rząd podpisał tajną ugodę z żydami, a Sejm 
uchwalił ustawę o wykonaniu reformy rolnej. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że te dwa zagadnienia trzęsą 
Polską od pierwszej chywćli jej zmartwychwstania, 
to musimy stwiewdzić, że losy żydowilko-polskiej u- 
gody są ściśle związane z losami przymusowych wy- 
właszczeń. — Chyba siepiec, albo lewicowy agitator 
moze nie widzieć, albo nie chcieć widzieć, że w im- 
teresie żydowskiego kapitalu leży, użyjmy słów „Nia- 
przodu” (Nr. 165) „złamanie ziemiaństwa, jako reak- 
cyjnej gospodarczo, kulturalnie i politycznie klasy 
społecznej”. Realkieyjnej gospodarczo, ponieważ przed 
stawia rdzennie polską siłę finansową, która, dzięki 
teformie rolnej z pemem odszkodowaniem, mogłaby 
Stać się niebezpiecznym rywalem na terenie przemy- 
słu i handlu — reakcyjnej kulturalnie, ponieważ wy- 
Parta z ziemi i zmuszona do pracy w miastach zasi- 
lałaby urzędy oraz wolne zawody szeregiem ludzi 
najściślej związanych z tradycją polskości, a jedno- 
cześnie materjalnie niezależnych, więc odpornych na 
żydowiikie wpływy — reakieyjnej politycznie. ponie- 
waż żydzi wiedzą, jaką rólę w życiu polilycznem 
odgrywał, odgrywa i zawsze odgrywać będzie pie- 
miądz. Nie tyfiko „powiązać szlachtę ich okowami 
żelaznemi* — jak mówi biblijny psalmista, nie tyl- 
ko „złamać ziemiaństwo“, jak mówi „Naprzód“, ale 
jednocześnie złamać i chacgktery złamanego ziemai- 
stwa, oto istotny cel żydów. Ztemiamin wyrwany 
z ziemi, a oprócz tego Jlozbawiony środków do ży- 
Gia mnei stać się człowiekiem wykolejonym w dwo- 
Jaki sposób: albo w pmzieciągu paru lat stanie się na- 
rzędziem żydownskiem, albo też, dziedzicznie obciążo- 
ny nie tyle żądzą ile obyczajem wladzy, sięgnie po 
ma, edze się da, i w drugiem pokoleniu, zamiast 
przewodzić formalami na własnem podwórku, zacznie 
Przewodzić nimi na wiecach. Jak przeciw niemu ju- 
dzono małorolmych. tak on przeciw: matorolnym ju- 
dzić będzie bezrolnych. Fenomen ten jest history:cz- 
BIE znany począwszy lod Katyliny a skończywszy na 
talym szeregu naszych herbowych pępeesowców. Nie 

an Dmowski i nie Mussolini powiewają dzisiaj 
tzermonemi. sztandaranii, ale ci „inteligenci“, których 
calą podówiadomość wzdryga się na myśl, że walka 
» „prawo ludu* może zakończyć się triumfem, to zna 
Czy, że ten lud może wydać ze siebie najtęższych, 
najzirowszych wiodzów, polityków i najrzeczyjwist- 
szych Ojców Ojczyzny, którzy w najważniejszej. dzie- 
Jowej chwili stworzą narodowe komitety w Pary- 
Eu. albo też potrafią zdusić hydrę anarchji twardym 
rozkazem: „jedność! 

Ziemiaństwio bez ziemi i bez kapitału da Polsce 
zastępy degeneratów, przeczulonych na obce im tru- 
dności życiowe i dopatrujących się kmzytwdy i nędzy 
nawet tam, gdzie inni widzą zupełnie normalme, a na- 
wet «częstokroć korzystne warumki. Z takich prze- 
czułonych degemeratów nodzi się mebumanitanny hu- 
mamitaryzm: szkiane domy, bicze z piasku: budzenie 
potrzeh bez środków do ich zaspokojenia, uświada- 
mianie formalne zmieniające ubiór i sposób myślenia, 
ale nie zmieniające podstaw, czyli psychicznej treści. 


Dopóki uświadamiany tłum „musi mieć, bo inni 
pm dopóty jest. niewolniczym tłumem, chociażby 
PRADA wyfiaczonych barbarzyńców. Prawdziwy po- 
zastępuje ala stę dopiero wóweras, kiedy cezllonyiek 

bo. inni pac „iniuszęć słowem „mogę“, a słowa 
„bo. inni mają“ zł ` A : 
dzi Wwa „bo mnie na to stać*. Praw- 
dziwy postęp nie zma 10802 zał, S 
na pogody. Pramdziwy 5 l a A. =zUICZn y po~ e n 

AE a ostęp siivarza pidkuo życia. 
sztuczny postęp rabuj SIE pg ) 
A 3 rabuje modne towary. 

Ale wracajmy do rzeczy, 

Mieć we wrogim obozie i RZ hf 
cô M e Jak najwię j wykolejen- 

Ow, zmaczy: mieć we wrogim obozie jak najwiecej 

H CÓ le z A : AE PWIĘCOJ 
sprzymierzeńców. Mieć we wrogim obozie powszech- 
n4 nienarviść i powszechne rozgoryczente, widczy: 
dyktować wanuna pokeju. Wychodząc z Dr WJ 
zenia może opłacioby się zrobić w Polsce statysty- 

£ lewicowych nie geseefciaczy (bo ci się nie liczą) 
Eae Weowców i zbadać ilu z nich pozostanie po od- 
jka podupartłej szlachty i, ma się rozumieć, 
Vdów. Sądzę, że bardzo mało. 
fi ód nd . 4 . . . a 
„Półka; podupadły sztachcie i żyd. ma podzielone 
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Równowaga naszego budżetu zapewniona. 


Warszawa. (Tel. wl.) 25 bm. Półurzędowo in- , go potrzeby. Jak wiadomo na postawie sporzą- 


formują nas, iż budżet wydatków na br. uchw alo- 
ny zostat przez prawodawczą izbę w kwocie 2.166 
milj. zł. Rząd upoważniony jest do wydania poio- 
wy tej kwoty tj. 1.083 milj. zł. tymczasem według 
sporządzonych przez ministerstwo skarbu zesta- 
wień obrotów kasowych rzeczywiste wydatki na 
rachunek budżetu 1925 r. wyniosły od 1 stycznia 
do 30 czerwca 952 milj. zł, a zatem w okresie 
półracziżym zaosjiczędzono przeszio 130 milj. zł. 

Jets to wynik akcji oszczędniości rządowej, któ 
ra ogranicza wydatki na najniezbędniejsze z pn- 
ktu widzenia należytego prowadzenia administra- 
cji i wypelniemia zadań gospodaa liwa państwowe- 


dzonych przez ministerdtwo skarbu zestawień 
wpływy danin publicznych i monopołów, wpływy 
te dały w ciągu ub. północza przeszła 45 proc. 
prejliminarza półrocznego. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że termin płatności podatku majątkowego 
i najważniejszych podatków bezpośrednich przy- 
pada na drugą połowę roku, a więc, że wpływy 
z danin publicznych w drugim półroczu będą zna- 
cznie wyższe niż w półroczu poprzednim, zaś po- 
lityka oszczędnościowa rządu będzie pnzesitriziega- 
na w wydatkach w dalszym ciągu, to będziemy 
musieli dojść do wniosku, że równiowaga budżeto- 
wa jest całkowicie zapewniona. 


Ofenzywa francuska w Marokku rozpoczęta 


Warszawa. (Tel. wi.) 25 bm. Z Paryża nadeszły 
dziś wiadomości, iż od 48 godzin wojska francu- 
skie podjęły otenizywę na froncie marokańskim. 
Armja francuska w pierwszym ataku odrzuciła 
nieprzyjaciela o około 80 km. na północ od Fezu. 
Oddziały Riffenów uciekają w popłochu. W szere- 
gach framcuskich pamuje doskonały  masfrój. 
W najbliższym czasie przewidywana jest ofenizy- 
wa na całym froncie marokańskim. 

AROGANCJA ABD EL KRIMA. 

Paryż. (AW.) Jak donoszą z Rabat, uda się 
marszałek Petain w dniach najbliższych do Ceu- 
ty i Tetwinu, aby porozumieć się z gen. Primo 
de Riverą w sprawie wojskowej operacji francu- 
sko-hiszpańskiej. kl el Krim nie dał odpowiedzi 
na domiesienie, że może się poinformować o wa- 
rumkach francusko-hiszpańskich. Nie przyjął on 
wysłdńca, który chciał mu wręczyć tę wiado- 
mość, wobec czego wysłaniec oddał ją otoczeniu 
wodza Rifferów. 

„Petit Parisien“ dowiaduje się, że Franeja i 
Hiszpanja zwrócą się po raz wtóry do AMA el Kri- 
ma nim rozpoczną generalną ofenzywę. 

Paryż. (PAT.) 25 lim. W. B, K. Wielka otfenzy- 
wa na fromcie marokkańskim rozpoczęła się w 
przeciągu odiainich 48 godzin i zakończyła się 
wielkim sukcesem Francji, Wróg został odparty 


na 75 km. Wśród framcuskich wojsk marokkań- 
skich panuje wiełki entuzjazm. Zwycięstwo Fran- 
cji wywołało u tubylców bardzo wielkie wrażenie. 
W następnych dniach należy oczekiwać dalszej 
ofenzywy na innych odcinkach frontu. 

Paryż. (PAT.) 25 bm. Prasa omawia przypisy- 
wane Abd el Krimowi propozycje pokojowe, w 
których Abd el Krim domagał się mianowicie 
emiratu Rifu wraz z przyłączeniem do niego La 
Rache i Teiwanu, oraz ustanowieniem rzeki Uer- 
ghi jako jego gramicy poludniowej. Dzienniki 
stwierdzają milczenie Abd el Krima wobec propo- 
zycji francusko-hiszpańskich. 

„łKcho de Paris“ zazmacza, że zamiast podjąć 
lokalną i poważną dyskusję Abd el Krim stara się 
powierzyć troskę o rowpoczęcie partji osobom, 
pozbawionym jakiegokolwiek mandatn. 

„Oewvre* zauważa, że sprawa, która wysuwa 
się w sposób zupełmie naturalny. jest dowiedzenie 
się, komu Abd el Krim poczynił wzmiankowane 
propozycje. 

„Figaro“ oświadcza, iż proponowany przez Abd 
el Krima pokój byłby upokorzeniem. 

„Petit Jommal* zaznacza, że Abd el Krim po- 
mija krok francusko-hiszpański. Zdaniem „Jone- 
nala“ propozycje Abd el Krima ignorują najele- 
mentarniejszą troskę o godność Frameji. 


co najsmntniejsze, w ten upragniony raj wierzy, żyd 
zas .miwieluje* aryjskie społeczeństwa, ażeby, wy- 
niszezywszy we wkzysikich narodach fimansową i u- 
mystową elitę, „posiąść wszysiką ziemie“, Na razie 
posiadł Rosję, obecnie sięga po Polske. 

Starajmy się odgadnąć w jaki sposób. © 

Dla Polski, od pieuwszej chwili jej powstania, kiwe- 
stją życia i śmierci był kredyt. Kredyt ma swoje do- 
gmaty: spieszy tam, gdzie węszy pewny zysk, ucie- 
ka przed niewypłacalnością, bierze w niewolę despe- 
ratów. Kto nie ma złota i miedzi, ten musi mieć cha- 
rakter: musi umieć pragnąć: musi wiedzieć, że pi- 
zmiemie na czagfe buduje domy, a prugmienie nie na 
czacie burzy je. Polkka zaczela praemąć nie na cza- 
sie: zaczęła od reformy rolnej. która musi pociągnąć 
za sobą ekonomiczne wstrząśnienie, tem większe m 
szybsze tempo i jaskrawszy protekejonalizm. Pomii- 
jąc finansowe „łamanie zmacznej części obyjwateli, 
pomijając konieczność masowych, tanich a dlueoer.. 
minowych pożyczek {powielzmy ściślej ..danowtzn 
cudzym kosztem*) udzielanych bezrolmym i maloroł- 
mym (czyli najsłabszym finansawo jednostkom): po- 
mijając nieunikuwoną rabrylkę namżyć, pomijając tat 
langę stworzonych ad hoc urzędnikóm, pomijając ob- 
wiżenie qroduktji zboża na eksport, ważnym i groż- 
nym czynnikiem będzie zażarta walka o nabywanie 
nadnaturalnie, transcemdentainte tamiej ziemi. Rzuci 
sie kio żyw. Sitamie brat przeciw bratu, syn przeciw 
oje, awak przeciw swakiowi, gospodarz przeciw kio- 
mornikowi, komornik przeciw „dziadowi* — oprócz 
teuo „łamania ziemiaństwa“ rątmie w lasy: „upań- 
stwowić je“, krzykknie armja kandydatów” na „„tzą- 
dową gospodarkę” — zacznie się przeciągła awantu- 
ra, w cząsie której o pizyroście państwowych docho- 
dów już nawet mowy nie bedzie. Wiedziała o tem am: 
gielsko-amerykaństa finamsjera, wiedziała o tem fi- 
nansjerą angielsko-amerykańsko-żydowska. Klzenna 
polska jest krajem wyłącznie rolniczym — rdzenną 
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Polskę rzucono na pastwę eksperymentu — rdzen- 
na Polska nie mogla dać gwiaraneji kto.i jak za eks- 
peryment zapłaci — dlatego teź nasi dorychczaso- 
wi Argonauci wracali do domu z nitczem. Kredyt am- 
gieisko-amerykański uciekał, kredyt zaś żydowski 
czekał, wiedząją, że kraj, w którym: a) rośnie popyt 
ma mieszkania, a cena domów spada, b) rośnie po- 
(ryk na ziemię a cena ziemi apada, ©) maleje podaż 
pieniądza a artykuły pienwszej potrzeby nie tylko nie 
spadają ale nawet idą w górę, jak np. węgiel — że 
taki kraj jest krajem śmiertelnie chorym. i że nie- 
ehyfmie skona, o ile. opuszeżomy przez amglo-amie- 
rykurrikich lekarzy, uje zaweziwie in articulo mortis 
iekarza-żyida. 

Uczylnił 10 obecmie Riząkl. 

Nie mdźmry się. Fajna ugoda z żydami nie jest ugo- 
dą z polskimi żydami ale z żydami — w Ameryce. 
Jeżehi padły niepojęte słowa o warunkowej lojalno- 
ści j o warunkowem uznaniu gramie, to nie padły na- 
daremno: będą pojęte — w Amerytce. 

Obym był fałszywym prorokiem. ale p. minister 
Skrzyński otrzyma taką zapłatę za swój nafjważniej- 
szy, choć w najściślejszem kółku przyjaciót wyglo- 
szomy „udezy: Jeżeli przedłożoną nam ugodę pod- 
pisze pciiqki Sejm, to dogłel lecie pier[ądze. Jeżeli 
po dostaniu pieniędzy Wielkopolska, Pomorze i Śląsk 
zdradzą jakąkolwiek rfechęć do żydów i w dalszym 
ciągu bromić się będą przed ich praworządnym na- 
piywern, to zmienimy wakze zachodnie granice. Ma- 
cie dwa wyjścia: śmierć albo Judec-Polska. Wybie- 
rajcie. 

Oto pierwszy dojrzały owoc .łamania reakceyjnych 
gospodarczo. kmfiucalnie i politycznie klas spotecz- 
nyeh“ — oto pienwszy dojrzały owoc prawa pięści, 
przesłoniętego liberalną maską „praw człowżelka*, 

Powtarzam: obym hyl fałszywym rorokiem! 

i K. H. Roztworowski. 
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Sprawa koniliktu naftowego 


między Polską a Czechosłowacją zostanie pomyślnie załatwiona 


Praga. (PAT.) 24 bm. Poselstwo polskie ogła- 
sza następujące oświadczenie: Prasa miejscowa 
rozpisuje się od kilku dni o nieporozumieniach 
powstałych w związku ze sprawą importu pol- 
skich póltabrykarów naftowych do republiki eze- 
chosłowackiej i wskazuje przytem na rzekome 
niepuzyjazne postępowanie ze strony polskiej w 
tej sprawie. 

W konwencji handlowej zawartej między Pol- 
ską a Czechosłowacją omówioną została sprawa 
importu polskich półfabrykatów naftowych szcze- 
gółowo, przyczem zostało podkreślone, że import 
polskich półfabrykatów naftowych do Czechoslo- 
wacji należy do najważniejszych polskich postu- 
latów. W czasie rokowań domagali się reprezen- 
tanci polskiego przemysłu naftowego między in- 
nemi zapewnienia, że istniejące podówczas finan- 
sowio-techniczne przepisy co do importu polskich 
półfabrykatów naftowych nie ulegną zmianie. 
Niestety na skutek rozporządzenia czechosłowac- 
kiego ministerstwa finansów z dnia 20 czerwca 
br. zostały ogłoszone nowe surowe przepisy fi- 
nansowe technicznej natury. Wskutek tego we- 
dlug zapatrywań zainteresowanych polskich czyn 
ników import półfabrykatów naftowych z Polski 
do Czechogłowacji został w wysokim stopniu u- 


trudniony, jeżeli wogóle nie uniemożliwiony. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że to rozporządzenie 
czechosłowackiego ministerstwa finansów wywo- 
łało wśród polskich przemysłowców naftowych 
silne podniecenie. Z polskich kół naftowych pod- 
jęto równocześnie akcję zmierzającą do tego, aby 
ratyfikacja polsko - czechosłowackiego układu 
handlowego tudzież reszta umów polsko-czecho- 
słowackich nastąpiła dopiero po odwołaniu wzglę 
dnie po zmianie finansowo technicznych przepi- 
sów dotyczących importu polskich  półtabryka- 
tów, które według opinji kół zainteresowanych 
naruszają ulklład handlowy polsko-czechosłowa- 
cki. Sejm polsk mimo to układy te ratyfikował 
i wyraził nadzieję, że sprawa eksportu destyla- 
tów naftowych do Czechosłowacji zostanie zała- 
twioną pomyślnie zanim jeszcze Senat przystąpi 
do ratyfikacji układów polsko-czechosłowackich. 

Z przytoczonych powyżej argumentów wynika 
jasno, że z polskiej stromy istnieje jak najlepsza 
wola i dążenie do pokojowego i przyjażnego za- 
łatwienia tej spornej krwestji. Należy uczekiwać, 
że sprawa ta dotycząca jednej z najważniejszych 
gałęzi polskiego przemysłu, zostanie osądzona ze 
spokvjem i rouwagą i że nie wpłymie niekorzyst- 
nie na wzajemne gospodarcze zbliżenie. 


Około stworzenia nowej koalicji 


Gdańsk. (AW.) Sprawa nowego rządu budzi 
nadal żywe zaimteresowanie. Ntronnietwa zwala- 
ją wimę za niedojście do skutku koalicji rządowej 
jedno na drugie. Sprawą tą zajmował się również 
wiec socjalistyczny, na którym mówcy solidary- 
zowałi się z postanowieniem zarządu partji, by 
wziąć udział w koalieji rządowej. 

Widać, że w kołach socjalistycznych istnieję 
nadzieja, iż uda się stworzyć rząd po poparciu u- 
grupowań mieszczańskich i Polaków, Najtrudniej- 
szem do rozwiązania zagadnieniem jest stosunek 


rządowej w Gdańsku. 


do Polski, trzeba jednak dołożyć starań, by sto- 
sunki te ułożyć na zasadach przyjacielskich, to 
bowiem jedynie może Gdańsk uratować od ruiny. 

Gdańsk. (A'W.) „Danziger Volkstimme' dono- 
si, że w niedzielę ma się odbyć nowa manifesta- 
cja nacjonalistycznych studentów gdańskich, w 
której wezmą udział studenci z Rzeszy. Organ 
socjalistyczny potępia ten projekt widząc w nim 
prowokację zupełnie niepotrzebną i szkodliwą in- 
teresom wolnego miasta. 


Walka o cła w Niemczech. 


Berlin. (AW.) Wozoraj odbyła się na placu Lut- 
garten olbrzymia demonstracja socjalistów prze- 
ciwiko polityce celnej i podatkowej. Manifestanci 
nawoływali przeciwko planom rządowym, nazy- 
wając go zamachem na życie proletarjatu. Poli- 
tyka rządowa prowadzi bowiem do podwyższenia 
kosztów utrzymania i do nowej inflacji. 

Nowe cta przyniosły agrarjuszom czystego Zy- 
sku miljard marek. Ponadto uchwalono utworze- 
nie jednolitego frontu przeciwko zakusom rządo- 
wym. Demonstracja odbyła się w zupełnym spo- 
koju. Podobna demonstracja tylko o przebiegu 
burzliwym odbyła się w Chemitz, gdzie demon- 
strowali socjaliści wraz z komunistami. Podczas 
demonstracji przyszio do ostrych starć przeciwko 
wystąpieniu komunistów. których dopiero z tru- 
dem udało się policji uspokoić, przyczem areszto- 
wano kilka osób. 

Berlin. (AW.) Komisja handlowo-polityczna od- 
była posiedzenie w sprawie celnych przedłożeń 
rządu. Socjaliści i komuniści opowiedzieli się 
przeciwko propozycjom rządu oświadczając, że 
tylko wzmożenie siły kionsumcyjnej szerokich 
mas ludności może przyczymić się do podniesie- 
nia produkcji zbóż i ich taniości. 

Projekt rządowy przyczyni się zdaniem komu- 


nistów i socjalistów tylko do wzrostu drożyzny. 
Na zapytanie pod adresem rządu, co zamierza w 
czynić po 1, marcu 1926, kiedy obecne wła prze- 
staną obowiązywać. minister gospodarstwa bro- 
niąc się słabymi argumentami oświadczył, że o- 
beeny kompromis jest tymczasowy i po tym ter- 
minie stawki mogą być obniżone o ile okażą się 
za wysokie. 

iWezoraj odbyło się w Berlinie zebranie nowo 
utworzonego związku przedstawicieli ster gospo- 
darczych przemysłu i handlu i związków zawodo- 
wych, którzy występowali pod nową nazwą „Kwo- 
misji pracy dla celów polityki handlowej i podat- 
kowej“. Związek ten powstał celem unormowa- 
nia pwlityki handlowej i podatkowej”. Związek 
tem powstał celem unormowania polityki handlo- 
wiej i podatkowej Rzeszy. Wczorajsze zebranie by 
ło protestem przeciwko polityce celnej rządu. 
Związek postanowił sobie za zadanie zwalezanie 
obecnych planów polityki celnej i podatków, u- 
wiażająłe je za szkodliwe dla państwa. Zebranie 
powzięło uchwałę obniżenia przewidzianych po- 
datków ceł, zniesienie ceł minimalnych, oraz sze- 


reg rozporządzeń celnych, projektowanych przez 
rząd. 


Sprawa paktu gwarancyjnego wikła się. 


Paryż. (AW.) Zarzuty Briamda w stosunku do 
noty niemieckiej dotyczą następujących punk- 
tów: 

1) okupacji Nadrenji, 

2) interpretacji niemieckich umów  arbitrażo- 
wych 

3) sankcji na wypadek wykroczenia przeciw- 
ko klauzułom o rozbrojeniu, 

4) samkcji na wypadek niewypełnienia zobo- 
wiązań reparacyjnych, 

5) gwaramcji umów arbitrażowych na Wscho- 
dzie, 

6) przysťąpienia Niemiec do Ligi Narodów. 

Londyn. (A[W.) „Manchester Quardian'* publi- 
kuje pół oficjalną notę, w której oświadcza, że 
w sprawie paktu gwarancyjnego nie należy ocze- 


Nachrichten“ 


Zdrowy sens gramatyczny kazałby się tu właściwie 
zapytać: — co to są „Polnische Nachrichten“, jako, 
że zmaczy to: „polskie wiadomości”, czyli w szerszem 
określeniu: pisma perjodyczne, gazeta. 

A tymczazem, to nie gazeta, ale — bzduma! ot, ta- 
kie sobie „epes dues. epes gur nyśt”, jak mówi lite- 
racki styl żydowskiego żargonu. Zmowu więc kary- 


kiwać rychłego rozwiązania. Anglja wybrać ma 
rzeczoznawiców, którzy mają się zająć badaniem 
tekstu noty niemieckiej, a po ukończeniu tej pra- 
D nastąpić ma wymiana zdań z rządem francu- 
skim. 

Paryż. (AW.) „Petit Parisien“ omawiając mo- 
wę ministra Stressemanna, stwierdza, że nie przy- 
czyni się ona do powiększenia wiary w Szczerość 
nuty niemieckiej. Skutkiem tych mów będzie prze 
konanie, że Niemcy chcą wygrać przyszłą konfe- 
rencję dła swych celów. 

„L'Ouvre“ jest optymistyczniej nastrojony pi- 
sząc, że można w pewnej mierze zadośćuczynić 
życzeniom Niemiec, jednak pod warumkiem, że 
mie zagrażałoby to interesom Franeji i nie po- 
gwałciło Traktatu Wersalskiego. 


Co to jest „Polnische |= tenin" S names s see 


Kochana żydowska mmiejszości narodowa (hm!... 
narodowa!?), jak długo mie wyzbędziesz się uwytch 
śmieszności rażących, na nic wzajemne wysiłki ku po: 
rozumieniu i zgodzie! Trudno, trzeba się umieć umyć 
mietylko z brudu życia codziennego, ale i z brudu 
długich wieków, (w których czasie, niechcąc się z nich 
zmywać, zatraciliście swą pierwotną a wysoką kul- 
burę i rasę, stając się wielokrotnymi mieszańcami i... 
pośmiewiskiem narodów. Z postępem trzeba, iść, u mie 
z nim walczyć, a Wy od 2 tysięcy lat nie zrobiliście 
naprzód! ant kroku. I, próżno pysznicie siłę waszymi 
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Einmsteinami, Ehrfchami i wszystkimi innymi wielko- 
ściami żydowskiej krwi! „One wyparłyby się Was, 
gdyby Was dobrze poznały, jak Wy się wypteracie 
tych, co z talmudu pod, Kizyż pouciekalit 

Ale, wróćmy do „Polnische Nachrichten. 

Jestto. jak rzekligmy, bzdura! W pierwszej naczej 
o tem notatce kronikarskiej, polegającej na goło- 
słownym komunikacie, rozumieliśmy, że mamy tu do 
czynienia z prawdziwem |pismem, wydawanem przez 
niemieckich 'Wiedeńczyków dla. celów rzeczowej ło- 
formacjitświata całego o Polsce i jej stosunkach. Co 
nadto, wierzyłiśmy, że to (konsekwentne następstwo 
polsko-żydowskiej ugody, że to odruchowy igiest do- 
brze pilnujących swych niteresów) polskich, czy nie- 
mieckich żydów, we Wiedniu. 

„A tymczasem, to znów karykatura! 

Weźmy formę i zewnętrzny wygląd pisma: oto — 
dosłownie! — jedem podłużny arkusz (wielkość ar- 
kusza t. zw. papieru ministenjalnego, czy kancelaryj 
nego) bardzo lichego papieru maszynowego. Na pier 
wszej strumie u góry 5 wierszy druku drukarskiego 
w kolorze czerwonym; to tytuł, pod nim adres re- 
dalkcji, w, końcu zaś zapowiedź, że prócz tych wia- 
domości rozsyłane będą abonentom codzień sprawo- 
zdania telefoniczne, że wydawnictwo najsurowiej 
wzbramia nieuprawnionego przedruku treści swego 
pisma, (1 że pozwala na przedruk tylko z podaniem 
żródła. 

Następuje data wydania numeru i już bez żadnego 


wstępu treść właściwa m formie krótkich notatek,” 


jakoby telegraficznych, bez tytułów. U dołu piemw- 
szej strony znów) czerwonym drukiem drukarskim 
informacja, że „właścicielem, wydawcą, nakładcą i 
odpowiedzialnym kierownikiem jest Adolf Senensieb, 
redaktorami zaś: Romau Hernicz i Adolf Senensieb 
w Wiedniu. 

Druga strona ipkma.. nie! 

Trzecia Sfnona pisma... znów nic! 

Dopiero czwarta wypełniona tylko tak samo poda 
nemi wiadomościami pseudo-telegrafiecznemi, jak 
pierwsza. 

A u dołu ma szerokim margmesie. — znów] nie! 

A teraz wyjaśnimy użyty przez nas powyżej dwu- 
krotnie pleonasmus „druk drukarski*, — bo, cała 
właściwa treść pisma wporządzona jest drukiem nie 
drukarskim, ale maszynowym. ‘pismo zaś całe jest w 
najprymitywniejszy Hposób ręcznie powielane na pa- 
pierze z poprzednio czerwono wydrukowanym ma- 
główikiem. 

iWiesz-że już. teraz Polsko, kto ijak chce informo- 
wać świat o Twych łzach ù uśmiechach?!... 

Sama ta forma, to... cuchnący, nieumyty od uro- 
dzenia mieszkaniec Łydowskiego Ghetta! 

A treść „telegramówf ?... 

Oto weźmy jedną, jedyną „depeszę*, 
może charakteryzującą to .;pismo*g - 

„Polnisch-jiidisches  Uebereinkommen. Entgegen 
den in einigen Zeitungen 'des Jn- und :Auslandes ver- 
öffentlichen Nachrichten iiber den imhalt des abge- 
sehlossenem polm.-jiid. Uebereinkommens teilt die 
Wiemer Polnische Kresandschaft dem Vertreter, der 
Wilnauer Zeitung Sigmund Haber mit, dass all diese 
Nachrichten jedweder Grundlage entbehren. Bis beu- 
te ist nicht mur kein ofizielles Kommunikat iiber den 
Inhalt dieses Uebereimkommens, sonden keine auch 
nun halbwegs authentische diesbezugliche Nachricht 
ersehienen*. 

Zaznaczamy, że 4 ostatnie słowa (podkreślone są 
i w oryginale! 

A teraz, z resztą wprawy krótko mależy się już 
załatwić. 

Żądamy :od Ministerstwa spraw zagranicznych w. 
Warszawie przeprowadzenia dochodzeń w: poselstwie 
polskiem w Wiedniu, czy prawdą jest, że dało ono 
tego rodzaju j. w. oświaldczenie jakiemuś Zygmunto- 
wi Haberowi, zastępcy „jakiegoś pisma wileńskiego". 

żądamy od policji państwowej w Wilnie wyszuka- 
nia owego Zygmunta Habera i przesłuchania go, kie 
dy i jak owe oświadczemie poselstwa. polskiego w 
Wiedniu otrzymał. 

żądamy 'od kierownictwa poselstwa: polskiego w 
Wiedniu, aby po dokonaniu urzędowego stwierdze- 
nią nieprawidziwości, a stądidla interesów Polski wy 
pływającej szkiodiiwości faktów w powyższej notat- 
ce „/Polnischer Nachrichten“ podanej, spowodowało 
przyaresztowanie Adolfa, Sennesieba i Romana Her- 
nicza t śledztwo z [powodu ogłaszania drukiem fał- 
szywych wieści na szkodę interesów Państwa Pol- 
skiego, — ft zawieszenie raz na zawsze pisma „Pol- 
nische Nachrichten“! 


najtrafniej 


" a. . 
Oto KA jast dusza Faryzeuszówi.. 


Feliiksj Teodorowicz. 
oi E a E NK  |omomna uno 


6 MILJ. DOL. WPŁYNĘŁO GOTÓWKĄ. 
Warszawa. (TeL wł.) 25 bm. Dowiadujemy się, 
iż Internacional Hatches Corp., która zawarła u- 
mowę na dzierżawę monopolu zapałczanegu prze- 
kazała w dniu dzisiejszym na rachunek Banku 
Gospodarstwa Krajowego kwotę 6 milj. dol. jako 
pierwszą ratę przyznanej Skarbowi Państwa po- 
życzki. 
NOWE BANDY DYWERSYJNE. 
~ Warszawa. (Tel. wł.) 25 km. Z Mińska donsszą, 
iż wadze sowieckie wodkomenderowały w tych 
dniach na kurs dla dywersantów w Homlu kilku- 
nastu oficerów czerwonej armji, którzy po ukoń- 
czeniu tych kursów zostaną przydzielen! w cha- 
rakterze dowódców do t. zw. oddziałów ochotnie 
czych. Jak wiadomo oddziały te nie są niczem 
ionem jak zwykłemi bandami dywersyjnemi. 
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GONIEC KRAKOWSEJ 


Rondomański za Łańcuckiego. 


A więc zostai porwany, nie przeszedł dobrowolnie. 


Mińsk. 28 bm. Dn. 17 bm. na posiedzeniu Central- 
nego Komitetu Wykonawczego Białoruskiej partji 
Komunistycznej postanowiono nie wydawać Polsce 
por. Rondomańskiego, gdyż ma być on ewentualnie 
wymieniony na pos. Łańcuckiego, jeżeli w sprawie 
tego ostatniego zapadnie wyrok skazujący. Ponadto 


w celu steronyzowania naszych oddziałów oraz unze- 
dników naszej administracji cywilnej uehwalono zor- 
ganizować specjalne oddziały dla porywania ofice- 
rów Korp. Ochr. Pogranicza i tych z pośród urzędni- 
ków, którzy odznaczą się pwy tępieniu organizacji 
komunistycznej, 


Zmyśleni legjoniści pomorscy. 


Toruń. (Tel. wł.) „Deutsche Aligemeine Zitg.* z 19 
lipca zamieszcza pod tytułem „iLegjoniści polscy dla 
Marokka“ artykulik, w którym usiłuje zdyskredyto- 
wać władzę polską na Kaszubach i wzniecić przyjpusz 
czamie, że ludność kaszubska jest źle usposobiona w 
stosunku do Państwa Polskiego. Między innemi pi- 
sze: 
„Jak nam donoszą telegrafioznie z byłych Prus 
Zachodnich, obecnego Pomorza. próbują nacjomali- 
styczne koła polskie utworzyć dywizję polską, kitó- 
raby pośpieszyła na pomoc gmębionemu sojuszniko- 
mi francuskiemu, bowiem koła te żywią wielkie oba- 
wy o ekspedycję marokańską, Co prawda, to plan 


tem napotyka na mało zrozumienia w werbowaniu 
ochotników połskich, zwłaszcza wśród: tubylczej lud- 
ności kaszubskiej na Pomorzu północnem, niechętnej 
Polakom. Niemniej usiłują jednak ze strony polskiej 
przyśpieszyć werbunek ochotników polskich do Ma- 
rokka“, 

Słowa same za siebie mówią. Polacy-Kaszubi na- 
tomiast sami powinni oszezercom takim dać odpo- 
wiedź, że mają się o swoim lanemanów troszczyć, nie 
władających  przytawoitym językiem niemieckim, a 
Pomorze pozostawić w pokoju, gdyż o ich opiekę 
się nie proszą. 


0.:0 ——=— 


Karząca ręka Boga. 


Mińsk. 23 bm. W miasteczku Zasławiu zdarzył się 
ciekawy wypadek. 

Miejscowi komsomolcy umządzili więc obok cerkwi. 
Jeden z komsomolców, naturalnie żyd, wiszedł na 
ganek kościelny i począł wylkrzykiwać najrozmajł- 
sze bluźmierstiwa. W tym momencie urwał się kawat 
gzymsu i zmchwalec został zabity na miejscu. Shu- 
chający przemówienia komsomolcy, myśląc, że to 
ktoś z cerkijwi zabił ich towarzysza zaczęli strzelać 


Wiadomości 
telegraficzne. 


KONDOLENCJE DUŃSKIE DLA POLSKI. Dut- 
ski change d'affaires wyraził rządowi polskiemu ubo- 
lewanie z powodu katastrofy na torpedowieu Ka- 
szub'”. 

„NIEZNANY ŻOŁNIERZ* W BYDGOSZCZY. 
Wiezoraj w nocy złożono wielką, tablicę marmurową. 
dia „Nieznanego Żołnierza* na Placu Wolności w tem 
miejscu. gdzie stał niegdyś pomnik Wilhelma If. Na 
tablicy umieszczono napis: „Nieznanemu Żołnierzowi 
polskiemu, poległemu za Ojczyznę w latach 1914— 
1920“. Na placu złożono oprócz tego piękny kie- 
lich i wieniec biało-czerwony. 

WYLEW WARTY. Od kilku dni mimo upałów po- 
ziom wody w Warcie, kitórej koryto corocznie o tej 
porze wykazywało stale zmniejszający się stan. wo- 
dy. obecnie podnosi się z każdym dniem. 

NOWY NAPAD BOLSZEWICKI. „Gazeta Poran- 
na“ donosi o nowem zajściu na pograniczu polsko 
sowieckiem w okolicy Krzemieńca. Mianowicie grupa 
bolszewików usiłowała przejść granicę i podpalić stra 


JAN PIETRZYCKI. 
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A tensam, czy tylko nadmiarem farb rów- 
nie bogaty towarzysz w kunszcie, rzucał ową 
moc ponsu, złota i fioletu na zasiany przedziw- 
mym tłumem świętych, jakby główikami lalek 
dziecinnych, bajeczny fronton nad bramą kate- 
dry berneńskiej — lub na zakątkach ratusza w. 
Bazylei, gdzie tylko stały mury i ściany, czy od 
ulicy, podwórza, korytarzy i ganków, oblekając 
je postaciami panów, rycerzy, matron, giermików, 
halabzrdników, psów, kwiatów, herbów, a nade- 
wszystko, nad podwórzowemi schodami wowem 
„piekłem“ promienistem, wymarzonem w duszy 
pobożnego wyznawcy Lutra, gdzie czerwono- 
czarme djabły wiodzą za sobą po ogmistych cze- 
luściach — samych tylko papieży, kardynałów, 
biskupów i zakonników. 

Owo „piekło“ bazylejskie wygmało z alpejskie- 
go kraiku wspaniałą niegdyś religijną atmosferę 
i przepych świątynny, migocący zlotem świateł 
i swafirem kadzideł, wyłaniających z siebie dum- 
ne ołtarze, barwne obrazy i bogate rzeźby. W 
całym majestacie średniowiecznej pobożności 
schronił się wygmaniec wieków w uroczy zakątek 
górski, do benedyktyńskiej Einsiedeln, tej „szwaj 
carskiej Częstochowy“, jak ją nazywał nasz To- 
wiański, przybywający tu często z pobliskiego 
Zurychu. 

Ciągną do niej rok rocznie tlumy pątników, 
przybywają nawet przejezdni Anglicy... dla na- 
stroju. Zaiste! Choćby kilka chwil pobytu, prze- 
nosi myślą pośród starych murów Einsiedeln w 
Jakis świat dwwmy, rycersko-klasztorny, SUŁowy, 
średniowieczny. procesje mnichów,  kroczących 
wieczorami przy bladych płomykach świec wo- 
skowych po wąskich ulicach, kołyszące się wciąż 


do cerkwi. Przybyli na miejsce, zaalarmowani strza- 
łami agenci G. P. U. dokonali ścisłej rewizji, niko- 
go jednak w cerkwi nie znaleziono. Obecni przy 
wyjpadku wiłościanie upatrując w tem karzącą rękę 
Boga poczęli głośno się modlić. W czasie nabożeń- 
stwa, które się odbyło dnia następnego cerkiew, 
która dotąd Świeciła pustkami, była wypełniona po 
brzegi. 


[7 "GEE a 
iniae placówki polskiej. Patrole polskie po dłuższej 
walce wyparły bandę za granicę. 

POWRÓT OPTANTÓW POLSKICH Z NIEMIEC. 
Węzoraj przejechał przez Berlin drugi zorganizowa- 
ny transport optanitów polskieh w liczbie 600 osób. 
Na dworcu śląskim opłtamci zostali przyjęci śniada- 
niem przez. przedstawicieli rządu, radcę emigracyj: 
nego Dalbora i innych. 

NIEMCY PRZECIW POLSKIEJ REFORMIE ROL- 
NEJ. (Dzisiejsze „Danziger Neuesten Nachrichten“ 
poświęcają obszemmy artykuł na temat reformy rol- 
nej w Polsce. Autor zajmuje się szczególnie sprawą 
niemieckiej własności, która ma pójść na parcelację, 
zaraz po dobrach państwiowyh i kościelnych, widzące 
w tem krzywdę Niemców i jeden ze sposobów spol- 
szezenia(?) Zachodnich kresów Polski. Autor powąt- 
piewa czy ustawia da się przeprowadzić z punktu wi- 
dzenia Ligi Narodów. Nakoniec autor wylicza szkło- 
dy, jakie poniesie Polska przez rozparcelowanie ma- 
jątków niemieckich. 

MONARCHIŚCI ORGANIZUJĄ SIĘ, Dzienniki po- 
zaiańskie podają komunikat poznańskiego koła wo- 
jewódzkiego organizacji monarchistycznej. Komuni- 
kat zawiadamia, iż w duiu 18 bm. pod praewodnie- 
twem emerytowanego gen. Raszewskiego odbyło się 
zebranie konstytucyjne powyższej organizacji. Pre- 


dzwony, organy, grające naraz z wszystkich nisz 
klasztornych, owa tajemniczość modłów księży 
zakapturzonych w ogromie błyszczącego od zło- 
ceń kościoła — mówią głosem  miedzisiejszym, 
poezją ujarzmiającej zaziemskiej potęgi. 

Kitóżby powiedział, patrząc na to wszystko, że 
jesteśmy jednak w ojczyźnie Zwinglego i Russa, 
w kraju reformacji, w zakątku szalejących nie- 
gdyś wichrzeń wolnomularskich, o których jesz- 
cze dzisiaj wspomina owa podziemna, wykuta w 
skale loża massońska, dostępna dla zwiedzają- 
cych stary klasztor przy Grand Fomtame we 
Fryburgu, gdzie na ścianach złocą się szczątki 
napisu, szydzącego z nauk kościoła, a w Ciemnej 
niszy z zabobonnym lękiem ukazuje oprowadza- 
jąca mniszka olbrzymi, czarny fotel, na którym 
— jak mówi — zasiadał „sam szatan“. 


Osobliwością nowoczesnej Szwajcarji, osobli- 
wością swego rodzaju, z której chełpi się obywa- 
tel postępowej Republiki przed obcym przyby- 
szem — to wzorowe krematorja szwajcarskie —- 
między niemi pierwsze, podobno jedno z najwięk- 
szych w Europie, olbrzymie krematorjum w Zu- 
rychu, wzniesione nakładem niebyiwałych kosz- 
tów, urządzone według ostatecznych wymagań 
nowoczesnej techniki, oglądane skwapliwie przez 
zwiedzających Szwajcarję licznych obcokrajow- 
ców. 

„W tym domu płonie Doczesne, a pozostaje 
Wieczne* — głoszą słowa, wyryte na białym 
trontonie ogromnego gmachu. 

Stanęliśmy u wejścia. 

Obszerną bramę wjazdową zamykają z boków 
posągi dwóch białych sfinksów, dwóch napół ko- 
bieeych, napół zwierzęcych kolosalnych postaci, 
spoczywających na filarach, patrzących wzajem 
we własne kamienne oczy. Sfinksy, zagadka ży- 
cia i śmierci, zasłuchana w sobie samej, milcząca 
i nieodgadniona — doskonale dobrany symbol, a 
zarazem ornament tej szczególnej budowli. 

Poza bramą — obszemy dziedziniec półkoli- 
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zesem organizacji monarehistycznej wybrany został 
em. gen. bmoni Raszewski, sekretarzem generalnym 
p. Robakowski a wiceprezesem prof. Grabowski. 


0 ZMNIEJSZENIE BEZROBOCIA W POLSCE. 
Minister Raczkiewicz konferował wezoraj jako zastę- 
pea premjera z ministrami Sokalem, Życulińsisim, 
Radwanem. oraz dyrektorami departamentów w spra 
wie zmniejszenia bezrobocia i umuihomienia robót 
publicznych., Nastepnie minister wyjechał na Pomo- 
oze. 

O SPŁATY DŁUGU FRANCUSKIEGO. W przy- 
szłym tygodniu udaje się do Londynu delegacja fran» 
cuska, celem podjęcia rokowań w sprawie spłaty dłu- 
gu francuskiego, Angilja liczy na spłatę rocznie 20 
milj. funtów, natomiast delegacja francuska mogla- 
by zaproponować tylko spłatę 2—8 milj. funtów ro- 
cznie. Rokowania muszą potrwać dłuższy czas. Uda. 
się również do Londynu minister Caillaux, jednak 
terminu jeszcze nie oznaczono. 

TAJNA ORGANIZACJA ROBOTNICZA. Hambur- 
skie „Echo“ publikuje artykuł donoszący o utworze- 
niu się przed rokiem tajmej organizacji robotniczej 
t. zw. „sżóktej”, której celem jest szpiegowanie rto- 
botników. 

ZNIESIENIE WIZ PASZPORTOWYCH DO NIE- 
MIEC? Z Wiednia donoszą, że wizy paszportowe do 
Niemiec mają być zniesione z dniem 10 sierpnia. 


EWAKUACJA ESSEN. Ewakuacja Essen odbywa 
się w szybkiem tempie, większa część załogi okupa- 
cyjnej już wymaszerowała. Reszta wojska opuszcza 
Essen w poniedziałek, tak, że w dniu tym strefa o- 
kupacyjna będzie zupełnie wolną od okupantów. 

Z PAŃSTWA „LOJALNOŚCI BOŽEJ“. „Neues Ber 
liner Zeitumg* donosi o aresztowaniu 8-miu osób 
między innemi kilku urzędników miejskich wmiesza- 
nych w aferę braci Saksów, którzy popełnili miljo- 
nowe oszustwo na. szkodę licznych władz komunal- 
nych. Aresztowani znajdują się w wiezieniu śledczem. 
Zamządzono tukże Śledztwo przeciwko adrwokiatom 
berlińskim, 

R=ORO! 


Katastroty w Niemczech. 


Berlin. 23 bm. Dzisiejszy dzień w Niemczech 
obfitował w katastrofy. Aeroplan, który dążył ze 
Stutgardu do Monachjum, wskutek niezbadanej 
jeszcze przyczymy padł na ziemię. Wśród pasaże- 
rów jeden został zabity, trzech ciężko rannych. 
Aeroplan roztrzaskał się ma drzazgi. Jest to 
pierwsza większa katastrofa aeroplanu pasażer- 
skiego w Niemezech od dłuższego czasu. 

Druga katastrofa zdarzyła się w Stutgardzie. 
W jednym z domów przygotowano wielką salę 
na komgres katolicki, który ma się odbyć w naj- 
bliższym czasie. Podczas remontu zawaliło się 6 
przęseł, kryjąc pod gruzami pracujących robotni- 
ków. Do tej pory z pod gruzów wydobyto 3 za- 
bitych i wielu ciężko rannych. 

Trzecia katastrofa zdarzyła się w Berlinie. Wy- 
buchł tu wielki pożar na przedmieściu, wskutek 
czego dwa domy zawaliły się. Z pod gruzów wy- 
dobyto 6 osób ciężko rannych i 2 zabite. 

Cherbourg. 23 bm. Spadł:fu w morze hydro- 
plam. 3 osoby utonęły. 


sty — dokoła łukowy portyk, podtrzymujący 
sklepienie białemi słupami — w głębi portyku, 
na marmurowym postumencie, urna z prochami 
założyciela. 

Pośród dziedzińca biały portal. Tu zajeżdżają 
kondukty żałobne, stąd zwłoki po kamiennych 
schodach frontonu niosą do wnętrza kaplicy — 
tu po dwóch stronach stoją, zarzucone stosami 
kwiatów, w kamieniu ciosane, nieruchome rydwa- 
ny, w których ciała zmarłych, przywiezionych 
celem spalenia, czekają kolei. 

Kaplica, właściwie hala kremarorjum, gdzie 
odbywają się obrzędy pogrzebowe, posiąda tę sa- 
mą prostotę i surowość linij, co zewnętrzne ścią- 
ny budynku. Bez wszelkich ozdób i oznak religij- 
nych, wygląda mniej na kościół, bardziej na ja- 
kąś dziwną poczekalnię. 

W głębi — coś w rodzaju ołtarza, a ponad 
nim żałobna mównica, mająca za podstawę białe 
postacie Adama i Ewy, ujmujących rzeźbionemi 
ciałami, jakby w dwa filary, automatycznie, roz- 
suwiające się drzwi. Tą drogą po dokonaniu mo- 
dłów żałobnych, wyjeżdża ruchoma platforma, 
na której spoczywa ciało zmarłego. | 

Gdy automatyczne odrzwia zasumą się z pow- 
rotem i za przed zgromadzonymi wiklok 
wnętrza, trumna ze zwiokami dostaje się w żółtą, 
rozświetloną czeluść jednego z ogromnych, ka- 
flowych pieców, w których miarę ciepłoty dopro- 
wadzono do niebywałego napięcia. Wgłębione w 
ścianę kaflową pmzeźroczyste płyty miki, gdyż 
szkło nie wytrzymałoby wewnętrznego gorąca, 
pozwalają zajrzeć do środka. 

(Patrzymy, a oczom wprost wierzyć 
chce. 

Wsunięta trumna zamieniła się błyskawicznie 
w węgiel o barwie pomarańczowo-biękitnej, w 
górę strzelają z niej. jak fontanny, niezwykłej 
wysokości ponsowe języki płomiemia. Dhugi 
kształt wygiął się błyskawicznie w łuk, prysnął i 
rozpadł się w sika © aż ukazując zwłoki. 

sdr n.). 


się nie 


Nr. 171. 


Dziwne utrudnienia w zwiedzaniu 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO. 
Niiejdlziielia. popioł.: „Halka“ — wieczorem: „Lohengrin 
(Poniledlziiatejk: „Carmien. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA”. 
Nüedkiela popot.: „Niewinna gmzesznęca* — rwięczorem 
«Piani Ewego senca. 
Poniedziałek: „Dybuk. i 
AB 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Tajemnica czamej róży“; dramat w 6 ak- 
tach. Ponadto: „Gdyby kobiety były strażakami“; burte 
ska amerykańska w 2 aktach 
PROMIEŃ: „Rajski ptak*; dinamatt m sSallomów i spelunak 
iPamyża w 8 alktwdh. W głównej noli Glorja Swanson. 
REDUTA: „Malwa awanturnica į przemytnicy“, wielki 
dwaimiat. emotiyiczmio-sensiacy JOys w HA napadów graniez- 
nych ü walk z praemyttnikami. W roli głównej: dlziiermczy - 
oa ma pół dzika, przejwirottinia, kusząca i miesamołwita, na- 


sawa, czamooka ulubienica mężczyzn, mabiąca ogniem 
swego pieknego! ciata, niczem klasyczna, rzeżba — zmako- 
mita artystka: Lya de Putti. Kobieta z typów, za iktórą 
co dimugii ehkojpak zaleje, co trzeci gotów rzucić się w 
ogień, Dramat namiętności ludzkich, sięgający w głąb 
duszy, kobiety i mężczymy a pobudzający majpierwiot- 
niejsze miemaz instynikta zgoła nieludzkie. 
RE Arabella“; dmamat w 7 aktach. Dype 
wesola komedja w 2 aktach: „Dżenteimen na 
WANDA: Z powodu soit adaptacyjnych aw 


zamknięty. 
WARSZAWA: „Bohater cyrku“; 
Grey). W głównej roli: Edie Poło. 
—Q— 


Dyżury aptek. 

Niłedłzielia 26 lipca w kHzień: 

Apteka pod (Złotym Trygrysem, Nzczepańska 1. — 

Apteka pod Aniołem. Śtróżem,  Zwienzymiekc, Kościuszki 

l. 4. — Apteka pod 'Temidą, Długa 66 — Apieka pod 

Barankiem, Mikolajska 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 

l. 6. — Apteka pod (Złotym Słoniem, Grodzka 1. a= 

Apteka (pod Złotym Lwem, Długa H. — Apteka w No- 

wej Wsi, Kazimienza W. 81. — Apteka pod Trzema Gwia- 
zdami, Rakowicka 12. 

Niedziela 26 lipca. w mocy: 

ate pud Ztotym:Tygrysem, Szczepańska 1. — Apte- 

ka pod Aniotem Stróżem, 'Ziwienzyńniec, Kościuszki 4. — 

Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod Baran- 

kiem, Mikołajska 4. — Apteka Niebieska, Dajwór 6. 

(Pomiiejdiziałejk 27 lipea: 

Apteka pod Złotą (Głową, Rymek 18. — Apteka pod 

Trzema Koronami. Refiomyka 1. — Apteka :Czternasta, 

Lubicz 7. — Apteka, Stmadjomska 6. 
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Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzących ze stacji krakowakie!. 
L Vy od T czerwca 1925 | od 1 czerwca 1925 


(Tajemnica cynku 


a l Odjazd do l] Czas ik Przyjazd z Jes] Osad do Gs] Praya a | 
2-20 | Lwowa l 0:22 | Lwowil 
250 | Krynicy || 53v | Krya:cy Przemysiał 
6:35 | Lwowa 5:4) | Zakopanego 
1:50 | Lwowa 630 | Tarnowa 
1105| Krynicy i Zagórzaj| 643 | Lwowa 
11:45] Lwowa 650 | N Sącza 

13:15 | Lwowa T22 | Wieliczki | 
15-25 | Przemyśla iLwowaj| 740 | Lubina 
1625] Tarnowa 141 | Oświęcimia 
19:20 | Bochni 8'15 | Niepołomic 
2005| Lublina 9-46 | Lwowa 
20:50] Lwowa 1220 | Wieliczki i 
22'25| Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 
2320| Lwowa 1340 | Lwowa 
2-35 | Zakopanego i Rabki || 1505 j Z kopani Sącza 
1:30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i agórza, 
8:50| N. Sącza 16:15 | Lwowa 
13:30 Zakopanego Sącza| 17:09 | Niepołomic 
19:30 | N. Sącza | 1725 | Lwowa 
2335| Zakopanego 1835 | Tarnowa 
0-30 | Warszawy || 1845 | wiel czki 
16:50 | Katowic 20 29 | N. Sącza 
1900 | Gdańska 20 50 | Przemyśla i 
22:20 | Poz: ania 21:00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowic 21:48 | Lwowa 
4:20 | Piotrowic 23:30 | Zakopanego I Rabki 
T12| Piotrowic | 23:47 | Krynicy 
1020 | Żywca || 148 | Piotrowie 
1420] Piotrowic | 203 | Warszawy 
1755| C'eszyna 506 | Łodzi i Poznania 
2015] Dziedzic 5:58 | Poznania 
410| Niepołomic 615 | Warszawy 
820| Wieliczki 7:20 | Dziedzic 
13:40 | Kocmyrzowa 815 | Warszawy 
13:50 | Wieliczki 830 | Warszawy 
1410| Oświęcim:a 915 | Pioteow.c 
1430 | Niepołomic 10-05 | Gdańska 
20720 | Wieliczki 104% | Cieszyna 

| 845| Warszawy 1250 | Katowie 
1410 | Warszawy 1515 | P.o rowic 
19:30 | Warszawy 1605 | Katowic 
23-03 | Warszawy 16:43 | Warszawy 
19-15 | Warszawy Wschodj| 19:10 4 Piotrowic 
21:45| Łodzi Kaliskiej 2031 | Poznaaia 
7:00 | Katowic 2210 | Katouie 
1005 | Poznania 2250] zywca 
1330 | Katowic 2305 | Wzrszawy 
16'15| Trzebini 


Tłusty druk oznacza D%%.gi pasp'e:1ne. 
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katedry wawelskiej. 


Parokrotnie już podnoezono na łamach „Gońca 
Krakowskiego mienormalme stosunki, które od pew- 
nego czasu zagościły w murach katedry wawelskiej. 
Dotykają one bezpośredmio te liczne rzesze zwiedza- 
jących, wycieczek i szkół, dla których chyba z, ła- 
two zrozumiałych przyczyn ‘podwoje katedry stać 
wiiny szeroko otworem. Ponieważ mimo głosów trze 
żwej opimji anormalności te trwają dalej i nawet 
przybierają ma sile — postaramy się krótko jeszcze 
raz całą sprawę przypomnieć, w nadziei, iż przybie- 
rze ona rychło pomyślny obrót! 

Pomijamy już sprawę wysokich wstępów (1 zł), 
płaconych oddzielnie 'przez zwiedzających groby kró 
lewskie, skarbiec lub wieżę Zygmuntowska. Parę ta- 
kich wstępów, zapłaconych w samej tylko katedrze 
stanowi poważną pozycję iw budżecie przybyłego z 
prowinaji nieraz dalekiej gościa, jak również uczest- 
nika wycieczki zbiorowej lub szkolnej, mimo przy- 
znawamych 'dla tych wycieczek ulg. Ostateczniesjed- 
nak można się z tem pogodzić, dochody bowiem ze 
wstępów są podobno 'przeznaczone na restaurację 
katedry. Przykrzejszą sprawą jest przymus korzy- 
stania z objaśnień miejscowych kościelnych, oparty 
na rozporządzemiu zarządu kościoła, pragnącego w 
ten sposób pokryć uposażenie tychże (kościelnych. 
Zarządzenie to wywołuje wiele miepotrzebnych starć 
i przykrości, kościelni bowiem uzbrojeni w rozkaz 
zarządu, nie dopuszczą nauczyciela do oprowadza- 
nia dzieci po kościele, ani nawet paruosobowych gru 
pok rodzin lub znajomych. zmuszając ich do słucha- 
nia własnych, momotonnie klepanych objaśnień, pet- 
nych pomyłek i nieścisłości, nie mogących oczywi- 
ście w sercach ii umysłach słuchaczy wzbudzić tych 
wrażeń Ń uczuć. jakiemi darzyć chojnie winny 'czei- 
sodne mury „katedry. Co więcej nawet, zaszły 'wy- 
padki, iż nie dopuszczono do objaśnień znanych ba- 
daczy fachowych i miłośników przeszłości i zabyt- 
ków, mie odbierających z pewnością chleba. (kościel- 
nym — a nawet gotowych opłacić się im za ich mil- 
czenie. 

Zą „wykłady* kościelnych są znów zmuszeni opia 
cać się ich cierpliwi słuchacze — i to osobno temu, 
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który objaśnia po kościele, osobno temu z grobów 
królewskich i osobno temu trzeciemu ze skarbca. 
Wiszystkie te opłaty i to nie drobne, bo byle czem 
kościelnego się mie zadawolni, tworzą wraz z paru 
wstępami kwotę wcale (poważną. 

Wprawdzie można podobno uzyskać : zwolnienie 
od przymusu słuchamia kościelnego za. osobnem zgla 
szuniem się w zarządzie katedry it po uzyskaniu odpo 
wiedniego pisma. Cóż jednak ma uczynić ten z po- 
śród mających zabytki Krakowa, któremu woje- 
wództwo, prezydjum miasta, Uniwersytet lub vp. po- 
wiemy objaśnienie miespodzianej wycieczki mp. ob- 
cych parlamentarzystów, studentów i im.? (Czas wy- 
liczony na minuty nie dozwoli oprowadzającemu na 
pozostawienie gości bez opieki i kołatanie za, owem 
pozwoleniem... Musi więc zrezygnować z pokazu 
katedry, a tem samem zaznajomienia przybyszów z 
tem, co najświetniejszego na przestrzeni wieków kuł 
tura. polska wydała. 

Phzostają zatem tylko 'przewodmicy kościelni, iktó- 
my ol niedawna paradują (po katedrze z ogromnemi 
odznakami, w które ustroił je zarząd kościoła. Nie 
ma on maé pilniejszych wydatków mad sprawianie 
tych tak kosztownym a nad wszelki wyraz brzyd- 
kich i gretensjonalnych odznak. [Są to dwie cudacz- 
ne blachy, suto wyżzłocome, «ze srebrnym orzełkiem 
i miebieską emalją, krzyczące banalnością, złym smar 
kiem i nowobogactwem — a nadające się akurat na 
wy'wieszkę fryzjera w Pacamowie. 

Stosunki te uledz muszą gruntownej zmianie. Cha- 
rakter katedry rwawelskiej, świętość miejsca, groby 
świętych patronów, królów i bohaterów, mie mogą 
być dłużej terenem ustawicznych nieporozumień i 
przykrych sporów. (Nie po: to przychodzi się do kate- 
dry, aby być narażonym ma ciągłe szykany jej ,.stró- 
żów*, tj. kościelnych. Nie wolno z kościoła, robić 
tangowiska dochodowego uprzywitejowanych, zapo- 
minając o dostojeństwie ii roli społecznej tej najpier 
wiszejj 'w Polsce świątyni. Inaczej ntewłaściwość obe- 
onych zarządzeń sipotka się z energicznym odruchem 
rozgoryczonego społeczeństwa. W. K. 


Tragiczny wypadek artystki krakowskiej. 


Fatalny wypadek wydarzył się dziś przed połud- 
niem znamej i lubianej powszechnie, zasłużonej ar- 
tystce teatru Bagatela“, p. AmieliiKolman. 

Zapaliwszy w mieszkaniu swem kuchenkę spirytu- 
sło wą, 'przygrze wała coś na miej, gdy w tem ulubiony 
jej piesek tak niezręcznie się zachował, (że maszyn- 
kę przewrócił. Rozlany nagle spirytus buchnął sze- 
rokim płomieniem, zapalając niestety i odzienie na 
p. Kolman. 

Płomień (był tak wielki, że zaalamnmowani mim są- 
siedzi artystki, wezwali straż pożarną, która ogień 


natychmiast zlokalizowała. Wkrótce przybyło pogo- 
towie ratunkowe, udzielając oparzonej pomocy do- 
rażnej i przewożąc ją da szpitala św. tłazarza. 

Obecnie stan zdrowia p. Kolman jest wprawdzie 
poważmy, ale nie groźny. Chora jest w zupełnej przy 
tomności i w dobrem usposobieniu. 

Symparycznej i zasłużonej pracowniczce ma polu 
naszej sztuki wyrażamy tą drogą szczere więpółcezu- 
cie i życzenia rychłego powrotu do zdrowia i de 
oczekujących ją mowych i długich serji oklasków! 


Ujęcie wyrodnej matki. 


PORZUCIŁA SWE DZIECIĘ W OWSIE. 


Kraków, 26 lipea. 
Wczoraj w godzinach ponannych zrodziła ma po- 
lach Olszy pod Krakowem dziecko płci męskiej 22- 
letnia Anna Ptasznik, a porzuciwezy noworodka w 
owsie, zbiegła w kierunku miasta. 


Przyjechali da Krakowa. 
iw dniu B5 lipeia: 

Grand Howel: Maurycy Onze — Wamzawa: Mamek 
Biełer — Lwów; Kamol Hoffman — Warszawa: Overgard 
Gadlorandi — Karlstad.: Ignacy Koral — Łódź; Stan. Hoff- 
mam — Wafszatwa; Fania Kapłańska — Łódź: Jemy No- 
wogliellącki — Wiofltikotmo; Natalia Sochówna — Wansza- 

wa; Robert Baila — Wyjdgoszez; Wiacłajw Siemiński — 
Dubiłze; Julinsz Rohe — Wazawa: (Heiwett. Thayer — 
Nowy Jonk, Manga. Towmicka — Łódź: Saymon Lewi — 
Wiedeń: Marjam Waąwikonowicz — Wanszawa; Dr Ludwik 
Gnossteth — Przemyśl; Dr Stan. Babski — Wairama. 


Hotel Saski: Tartensz Morawski — Planty: Zofia Buja- 
kowtika — Cząstochowa: Zbigriew Komonawki — Lwów. 
Ansim Areen ew — Pomnań: Att. Twardowski — Perman, 
Jam Kiuzestwo — Raba Wwyżma; Teodor Röhr — Osimo- 


wiec; Alekse, Nabouowdkà — Włochawek; Maijan Slujmi- 
eki — Pormań. 
——— 0::9 ——— 

OD REDAKCJI. W zwiądku ze zmianą redaktora 
odpowiedzialnego „Gońca Krak.“ i „Gońca 'Wiecz.* 
zaznaczmy, że p..Manrjam Bobrowski pozostał nadal 
na stanowisku administratora naszego pisma. 

—— 0:0 ——— 

LIST Z KRYNICY. Z powodu Hpóźnionęgo przez 
pocztę listu z Krynicy — wiadomości z Krynicy po- 
damy we wtorkowym numerze „Gońca Krakowskie- 
go“. 

— [MIW G Á- 

BURZA W KRAKOWIE. Wczoraj od rana powie- 
trze w Krakewie było niezwykle dmszne i ciężkie i 
jakby przepełnione elektrycznością. Około p. 2 po- 
południu horyzont pokrył się (gęstymi, czarnymi 
chmurami, a po chwili lunął simy leszcz. Burza 
trwała około 20 minut, poczem wypogodziło się. — 
Przed wieczorem około godz. 6 nowa burza nawis- 
dziła Kraków, ale ze zmacznie słabszymi opadam 
i grzmotami. 

Dowiadujemy się, że zaburzenia atmosferyczne w 
Krakowie były stosunkowo słabe, z wielką natomiast 
siłą rozpętała się burzą na G. Śląsku, szczegómie w 


Znalezione (dziecię oddano pod opiekę jednej z 
mieszkamek Olszy, za matką zaś wszozęto poszuki- 
wania. Wieczorem aresztowano ją i ipo przesłucha- 
niu odesłano ze 'względu na groźny stan zdrowia do 
szpitala. św. Łazarza. 

Katowicach, gdzie musiano przerwać na kilka go- 
dzin połączenia telefoniozne. 

Wedle iprognostyków' obecne burze są wstępem do 
zna cznego ochłodzenia się temperatury w całym kra 
ju. Z Berlina donoszą telefomicznmie, że tam upały 
uległy znacznemu przesileniu po szeregu burz, dziś 
temperatura, wj Berlinie ehłodma bez opadów. 

Nasi rolniey powinni się słpieszyć ze zbiórka zbo- 
ża, łby ich deszcze nie zaskoczyły. 

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele akademickim 
św. Anny w miedzielę, tj. p6 bm. — jako w dzień 
Patronki kościoła — w czasie sumy © godz. 11 or- 
ktestra. symfoniczna Dyrekcji kole: państwowych wy 
kona szereg utworów religijnych. Kazanie wygłosi 
ks. Mg. Jan Skarbek, proboszcz z Pleszowa. 


" MIANOWANIA I PRZENIESIENIA. P. minister 
spram wewnętrznych  delegował etarostę z Gorlic 
Władysława. Trześniowskiego do służby w zarządzie 
centralnym ministerstwa spraw wewnętrznych, a kie 
roiwiniet'wo starostwa w Gorlicach powierzył Felikso 
mi Zaebłucie, urzędnikowi referendarskiemu w VII 
st. bl, pelniącemu obecnie obowiązki w starostwie 
żywieckiem. Nadto p. ministerprzydzzelił Stanisława 
Szelipgowskiego urzęłlnika reterendarskiego w VAI 
st. sł ze zmiesionego starostwa spisko-orawskiego 
do Dyrekcji 'polieji "w Krakowie, a Ludwika Marca, 
urzędnika w VII st. ri. przeniósł z Dyrekcji poliejń 
w Krakowie do starostwa 'w Żywcu. 

W SPRAWIE WYMIARU PAŃSTW. PODATKU 
OD PLACÓW NIEZABUDOWĄNYCH rozlepił magi- 
strat krak. w dniu wezorajszym na murach miasta 
ohwieszózenie. podające szczegółowe wytyczne. We- 
dle tego obwieszczenia każdy właściciel placu budo- 
wlanego niezabudowanego, lub niedostatecznie zabu- 
aowauego, położonego na terenach, przygotowanych 
do budowy pd względem regulacji ulic i podlegają- 
cego podatkowi obowiązany jest złożyć magistrato- 
wi do 16 sierpnia br. deklarację do wymiaru każde- 
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mo placu na formulsszu urzędowym, który wydaje 
wydział H a magistratu. Dalsze szczegóły ołbwiesz- 
czenia odnoszą się do pouczenia dla wypełnienia for- 
mularzy oraz do określenia, które piace podlegają 
opodatkowaniu. 


Śp. An ela Kolman 


Wczoraj o godz. 8.55 zmarła w Szpitalu św. 
Lazarza wskutek gangreny wywołanej poparze- 
niem artystka teatru „Bagatela* ` Aniela ` Kol- 
man. Śmierć cenionej artystki wywołała ogólny 
żal i smutek w mieście. 


PODATEK PRZEMYSŁOWY. Przypomina się, że 
termo skladania zeznań o obrocie do państw. po- 
datku przemysłowego za (. półrocze 1926 r. ubiega 
z dniem d sierpnia włącznie. Obowiązami do ztoże- 
nia zeznań, o ile ich m terminie nie winiosą do wła- 
ściwych władz skarbowych, tracą nie tylko ¡prawo 
wniesienia odwołania, ale podlegają także karze 
grzywny. od 41 do 841 zł. 

OSTRE STRZELANIE POD KOPCEM KOŚCIUSZ- 
Ki. Dyrekcja policji w Krakowie komunikuje, że dn. 
27 i 29 (bm. między godziną 1d a 18 i 14.30 i 16.30 
-odbędą się między Kopcem iIKościuszki a Sikormni- 
kiem ostre twiezenią amunicyjne 5 p. sap. na płacu 
ówiczebnym. ` 

DZIECI ZGŁOSZONE DO PÓŁKOLONJI WAKA- 
CYJNYCH mają się zgnomadziić dnia. 27 lipca o gor 
dzinie 8 rano w Rynku głównym, przy tramwaju Nr. 
4. Badania dzieei da półkolonji odbywają się nadal 
w miejskim urzędzie zdrowia. 

ZGÓRĄ 34.000 NIEMOWLĄT POD OPIEKĄ POL- 
SKO0-AMERYKAŃSKIEGO KOMITETU POMOCY 
DZIECIOM. Według sprawozdania, opracowanego 
przez jwicedyrektona: IPolsko-Amerykańskiego Komi- 
tetu (Pemocy Dzieciom, dra Gromekiego, Komitet 
ten- w r. z. roztaczał pieczę nad 88 Stacjami Opieki 
nad Dziećmi i Matkami, rozsianemć po całem Pań- 
stwie, Przez Stacje te przeszło 34.677 niemowląt, 
którym udzielono103844 porat, ciężarnym udzielono 
8928 (porad, mleka dla dzieci wydano 382215 listrów. 

Na subsydjowanie Stacyj PolskorAmerykański Ko 
mitet Pomocy Dzieciom wydał 378.050 złotych — 
rządowa. subweneja z (budżetu Ministerstwa pracy 
i opieki społecznej wyniosła 53.500 zł. 

POSIEDZENIE PEŁNEGO KOMITETU ROZBU- 
DOWY M. KRAKOWA. Wczoraj popołudniu odbyło 
się w sali konferencyjnej magistratu posiedzenie peł 
nego Komitetu rozbudowy m. rnKakowa, ma którem 
po załatwieniu kilku spraw zasadniczych, :związa- 
mych z udzielaniem kredytów, budowlanych, rozpa- 
trzono i zaopinjowano około ©0 podań +— wniesio- 
mych przeważmie przez osoby prywatne na dokoń- 
czenie budowy i remont domów — o pożyczki bu- 
dówlane z państwowego funduszu gospodarczego na 
ogólną sumę 504.700 zł. Podania te w możliwie maj- 
"krótszym czasia odesłane zostaną Bankowi Gospo- 
darstwa Krajowego, (OlHział w Krakowie de decyzji. 

KRAKÓW EWROPEIZUJE SIĘ. W ślad za zagrani 
cą, gdzie w niektórych punktach ulic znajdują się 
rezerwoary benzynowe dla zaopatrywania przejeż- 
dżających aut w benzynę, firma Vacuum Oil Compa- 
ny wybudowała w Krakowie w pobliżu Bazaru Pol- 
skiego. obok głównej poczty, obszemy zbiomik ma 
benzynę, którą wydobywa się zapomocą utwierdzo- 
nego obok chodnika, specjalnego aparatu. Prace oko 
ło; wzniesienia tej stacji benzynowej są już ma ukoń- 
czeniu. 

CYGANIE W KRAKOWIE. (Wczoraj w południe 
licam? Krakowa. przejechało kilkanaście funmanek 
z płóciennemi makryciami, wiozących kilka rodzia 
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cygańskich i ich statki gospodarskie. Cyganie si za- 
mierzali rozbić swe namioty zrazu ma Błonach, a na 
stępnie na polach Olszy. „Nie otrzymawszy jednak 
zezwolenia ze strony (gminy m. Krakowa. zmuszeni 
byli zwimąć swe obozowiska, i wyjechali w stronę 
Płaszowa celem szukania nowego dla siebie locum. 
Dzięki temu zakazowi magistrackiemu Kraków mni- 
knął epidemji kradzieży, która stale z chwilą pojar 
wienia się w: mieści cyganów wzrasta. 

ZBIEGŁA Z ZAKŁADU DŁA UMYSŁOWO CHO- 
RYCH W KOBIERZYNIE Agata Gazdoń, lat 56, ro- 
dem z Luborzycy, pow. Ropczyce. Gazdoń znajdowa- 
ła się w zakładzie od dłuższego czasu celem lecze- 
nia umysłowej choroby. 

PASEK ZNÓW SZALEJE. Wozoraj kupcy spożytw 
cy «chwycili eię od dawna już odstawionej metody 
paska i tak w sklepach spiożyjwczych żądano za 1 
kg masła. deserowego 6 zł 40 gr., gdy dwa dni temu 
za to samo masło źądano 5 'zł, — szynka wczoraj 
skoczyła z 4 zł na 4 zł 80 groszy. , 

Oczywiście, że mowy ten skok drożyzny mie ma 
najmniejszych podstaw ! jest wynikiem tylko niena- 
syconej chciwości niektórych kupców. 

Nieumotywowany zupełnie skok drożyzny daje no 
wemu p. komisarzowi 'p. Ostrowskiego doskonałą 
sposobność do interwencji ido obrony konsumentów 
przed wyzyskiem. 

BANKRUCTWO W KRAKOWIE. Wczoraj liczni 
przechodnie ulicy Szczepańskiej zatrzymywali kię 
pized zamkniętą zaluzją sklepu Chrabąszcza. Na 
sklepie widnieje zawiadomienie, iże firma Chrabąszcz 
ogłosiła niewypłacalmość. ? 

— : 9: — — 

SPRAWA MALWERSACJI W POW. BANKU ZW. 

W KRAKOWIE. 

Jak już wczoraj domosiliśmy, miejaki Zygmunt 
Zundelewicz, lat 22. z Warszawy, zajęty w Krakowie 
jako akwizytor ogłoszeniowy, między innemi od 3-ch 
miesięcy również w administracji „Gońca Krakow- 
skiego“ i „Warszawianki“, podjął w Pow. Banku Zw. 
na sfałszowany kwit 860 zł.. następnie zaś usiłował 
podjąć również na stałszowany kwit kwotę 430 z., 
spłoszony jednak przez kasjera banku, zbiegł. Dono- 
siliśmy również, że pomagał mu w tych oszustwach 
drugi alkwizytor, jego kolega, Jan Kowalkowski, 1. 
25, z Czerska, który wespół z Zumdelewiczem falszo- 
wał kwity reklamowe. 

Obu oszustów policja w dniu wczorajszym przya- 
resztowała i po skończeniu śledztwa odetawiłą do 
więzień krak. sadu okręg. karnego- 

Zaznaczyć musimy, że obaj areszrowani młodzień- 
cy, znani dobrze na bmiku krakowskim i wśród dam 
z półświauka, fałszowali deklaracje rekiamowe i kwi- 
ty „Rewęolu* i „Krajowej Reklamy Polskiej”, a nie 
kwity administraaji „Gońca Krakowskiego“, jak to 
brzmi w sensie noratki jednego z dzienników krakow 
skich popołudniowych. Na koniec podkreślamy, że 
„Goniec Krakowski“ razem z „Paw. Bankiem Zw.“ 
wskazał polieji obu oszustów i spowodował ich are- 
sziowanie. 

—— 000 

„HALKA* — „LOHENGRIN“ - „CARMEN“. 
Dziś, tj. w mieazielę odbędą się dwa przedstawienia 
operowe, a mianowicie popołudniu © godz. 8.30 po 
cenach do połowy zmiżonych „Halka“, wieczór uaś 
słynna opera Wagnera „Lohengrin“ z występem go- 
ścimnym Matyldy iPolińskiej-Lewickiej. W roiach 
głównych wystąpią madto: Mercekli Sowilski, Pale- 
wicz4Golejewski, Jaroszówna, Mossakowski i Maza- 
nek. W poniedziałek tylko jeden raz damą będzie 
melodyjna opera: Bizeta „Carmen“ z najświetniejszą 
przedstawicielką Carmeny E. Łuczezarską, Gru- 
szczyńskim. i Mossakowskim. „„,Lohengrinem* dyry- 
guje dyr. Adam Dołżycki, „Halką“ i „Carmeną* Ja- 
kób Hinschtehd. 


uw  Gszczędzajcie 


Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt. 
| Każdy jest w możneści chociaż małą sumę odłożyć. 
| Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo. 


—. 


ajcie! 


Oszczędz 


Polski Bank Handlowy Tow. akc. W Poznaniu 


Oddział w Krakowie ul. Fiorjańska 55 (obok bramy Florjańskiej) Tel. 453, 4290, 2113. 
Istnieje 53 lat. Posiada 28 filij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą, 
Kapitał akcyjny i rezerwowy złotych 6,519.567'95, 


przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, 
niczne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe. 


informacyj i wywiadów bezpłatnie. 
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załatwia inkasa krajowe i zagra- 
— Klientom udziela wszelkich 
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PRZED SĄDEM DORAŻNYM NA TRZECH | 
OPRYSZKÓW BOLSZEWICKICH Z WAR- 
SZAWY. 

Warszawa. (AW.) Emergiczne śledztwo w 8pra- 
wie trzech komunistów aresztowanych podczas 
zajść na ulicach miasta zostało zakończone. Aktą 
odeszły już do mprokuratorji. W najbliższych 
dniach władze sądowe wyznaczą termin sądu do- 
raźnego, przed którym staną sprawcy. Oskarżeni 
będą o zastrzelenie i postrzelenie szeregu osób 
podczas ucieczki, (= „HG 
REZULTAT WALKI CELNEJ Z POLSKĄ. 

Warszawa. (Tel. wił.) 25 bm. Z Berlina donoszą, 
iż bilans importowy Niemiec podniósł się o 16 
milj. złotych marek, natomiast eksport Niemiec 
w czerwcu zmniejszył się o około 24 milj. mk. 
zł. Jest to pierwszy rezultat wojny gospodarczej 
Niemiec z Polską. W całokształcie bilans handlo- 
wy Niemiec wykazał na czerwiec 3238 milj. marek 
zł. niedoboru. 

RZEKOMY SPRAWCA KATASTROFY POD STA- 
ROGARDEM. 

Warszawa. (AW.) Śledztwo wykazało, że Antosi 
Kotwicki, który zgłosił się niedawno da władz jako 
sprawca katastrofy pod Starogardem, nie brał udzia- 
łu w żadnym zamachu. (Właściwe jego nazwisko 
brzmi Nieziemski. 

KONFLIKT GÓRNICZY W ANGLJI ZAŁA- 

GODZONY? 

Londyn. (AIW.) Dzienniki donoszą, o pomyślnyme 
zwrocie w konflikcie górniczym. Wspólne usiłowanie 
minista marynarki i robót publicznych doprowadzi- 
ły do zejścia się reprezentantów górników i właści- 
cieli kopalń. 

Wprawdzie rozmowa trwała tylko 10 minut i mia- 
ła wyłączmie charakter informacyjny, jednak dobrá 
wola obu stron daje nadzieję. że na dalszej konfe- 
rencji we Środę znajdzie się droga do porozumienia. 
W kadlym razie na wypadek strajku gómicy zapew- 
nili sobie, że kolejarze i robotnicy transportowi prze- 
szkodzą importowi węgla zagramieznego. 

EKSPEDYCJA POLARNA, 

Moskwa. PAT.) 25 bm. Niemiedki lotnik Bruns 
wygłosił na zgromadzeniu rzeczoznawców i przedsta- 
wicieli urzędów państwowych odczyt o planowanej 
przez Nansena w roku 1927 naukowej ekspedycji po- 
arnej. Statek, mający 150.000 m sześć. objętości, 
245 m. długości i 955 tom pojemności wizleci przez 
Murmańsk i ziemię Franciszka Józefa na biegun przez 
Alaskę albo Anadyr przez niezbadane okolice arkty- 
czne i nową ziemię z powrotem do Murmańska. Oe- 
lem ekspedycji będzie zbadanie możliwości regular- 
nego ruchu powietrznego z Europy przez biegun de 
Japonji i Ameryki przez Syberję. Przelot przestrzeni 
Murmańsk—Amadyr ma trwać 50 godzin. 


OEOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOCHJ 
ZWIĄZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW 


„PRYWATNYCH, KRAKOW, UL. SŁAW- 


KOWSKA 6, I. p. 
KOŁO STENOGRAFÓW 


wznawia ponownie kursa stenograficzne pod fa- 
chowem kierownictwem : 
1) kurs zasad stenografji dla początkujących 
2) seminarjum stenograficzne. 


(Dla absolwent. „Kursu Zasad Stenografji* 
skróty logiczne, ćwiczenia praktyczne, korespon 
dencja handlowa). 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sekretarijat- 
Związku od 7—8 wieczór. 302 
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BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 


ODDZIAŁ KRAKOWSGI w Krakowie, Rynek Główny 19. 


Telefon Dyrekcji 3349, 4285. 


INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU. 
Rapitał zakładowy i rezerwowy przeszło złotych 22,000.000. 


Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złotych i obcych walutach oprocento- 
wujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagr, 


Godziny kasowe od godz. 8'30 rano do godz. 230 popołudniu. 


Telefon Biura 1530. 
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Btr. 6, 


PIŁKA NOŻNA. 


JESIENNE ROZGRYWKI O PUHAR P. Z. P. N. 

Zamiast mistrzostw okręgowych, które zostały 
przełożone na wiosnę 1926 r. odbędą wię rozgrywki 
o puhar P. Z. P.N. wdwu serjach: [Okręgowe i Mie- 
dzyokręgawe. Do rozgrywek tych, które rozpoczną 
gię w sierpniu ibr. dopuszczone są wszystkie kluby, 
zgłoszone do P.Z. P. N. Mecze odbywać się będą 
początkowo w ten gposób, że w każdej klasie będą 
rozgrywane osobno, a następnie zwycięzcy poszcze- 
gólnych klas spotkają się w zawodach finałowych. 
Zapisy klubów do rozgrywek a ipuhar upłyjwają z 
dniem 31 bm. 

ATRAKCJE PIŁKARSKIE LWOWA. 

We Lwowie (g08zczą dwie zagraniczne, austrjackie 
drużyny, zaproszone przez Pogoń i jJHasmoneę. Z Po- 
gonią rozegra na jaj boisku dwa mecze jutro i w: nie 
dzielę, wiedeński Semmering — doskonała zawodw- 
wa drużyna. i - 

Z Hasmoneą zaś na jej boisku 'w IKrzywczyvach, 
rozegra drużyna %4 Gracu, Hakoah, również jutro i 
w niedzielę, zawody towanzyskie. 

MISTRZ QGZECHOSŁOWACJI A. C. SPARTA 

W POLSCE. 

W dniu i i2 sierpnia br. (przybywa do Lwowa 
słynny zawodowy iKłuh ozeki na rozegranie dwu 
spotkań towarzyskich z Pogonią. Nastepnie Sparta. 
rozegra dwa mecze w Łodzi. 

{HAKOAH W GRODNIE. 

Wiedeński Hakoah rozegrał mecz z reprezentacją 
Grodna. zakończony zwycięstwem gości w stosunku 
8:0 (3:0). Bramki uzyskali (Schwartz (3), Eisenhofer 
(3) i Grunwald (2). 

SLOVAN (WIEDEŃ) — B. B. S. V. 1:1 (1:0). 

Powyższe drużyny rozegrały w Bielsku spotkanie 
towarzyskie, zakończone z trudem przez iWiedeńczy 
ków osiągniętym wynikiem remisowym. Bramkę dla 
gospodarzy uzyskuje Hónigsmann, dla Slovanu wy- 
równywuje (Hamel. Goście przestrzeliwują dwa rzuty 
karne. Sędzia 'p. Rosenfeld. 

NACIONAL (MONTEVIDEO) W PORTUGALJI. 

Słynna drużyna umgwajska Nacional pokonała $. 
©. Lisabon w stosunku 5:0. 

SPROSTOWANIE. We wczorajszych „Wiadomo- 
ciach (Sportowych w proponowanym składzie dru- 
żymy reprezentacyjnej Krakowa przeciw Pradze za- 
szła pomyłka. Zamiast „„Kołodziejczykał ma oczywi 
ście fiyurować (Kotlarczyk. 
000 


KOLARSTWO. 


UDZIAŁ POLSKICH KOLARZY W MISTRZO- 
STWAGH ŚWIATA. 

Jak się dowiadujemy na zawody o mistrzostwa 
świata w Antwerpji Polski Związek Towarzystw Ko 
larskich wysyła następujących zawodników: Łazar- 
ski (Cracovia), Szymczyk 1 Podgórski (W. 'T. C.), 
Lange Miecz. (Poznań), A. iBartodziejski (W. T. C.) 
i Miler Oswald:(Union) jadą na koszt klubów. 

Q:-: © 


LEKKA ATLETYKA. 


WYNIKI LEKKOATLETYCZNE ZAGRANICĄ. 

Międzypaństwowy mecz uniwensytecki Anglja (0x- 
tord—Cambridge) — Ameryka /(Prirreeston—Cornell) 
w New Atlantie przyniósł zwycięstwo Anglikom w 
stosunku '8:7. Wyniki były następujące: 100 y Porrit 
(0) 10 s; 220 y Russell KCor.) Ri.2; 440 y Stefemson 
(0) 50 s. (Pół mili i 1 m. Love 2.00 i 4.44, 2 mile 
Morgan (0) 9.52, 420 y i/220 y «z płotkami Lord Burg- 
hley (Cam.) 15.4 i 24.7. W wyż Geysel (Cam.) 186 
em. W dal Macintonsh 40.) 7:14 cm., Tyczka Bonte- 
cug '(Cor.). Bradley (P) i Hyatt (O) po 3.81 mtr. Kula, 
Hills (P) 14.65. 

Międzynarodowy meeting lekkoatletyczny w Hel- 
singforste przyniósł następujące rezultat y:100 mtr. 
1) Paddock 10.8, 2) Helte 10.9, 125 mtr. Paddock 
13.6, 200 mtr. Husgafvel 22.6, 400 mtr. Paulen (Hol.) 
49.6, Astrom Szwecja) 50.2, Vilen 50.5, 800 mtr. 
Martin (Sawajcarja) 1542, Hills 1.56. Dysk Nitty- 
maa 48.37, oszczep Johamsenn 60.28. 

PROGRAM ZAWODÓW SEKCJI LEKKOATLETY- 
CZNEJ SOKOŁA W ZAKOPANEM W LECIE 1925, 

Dnia 26 lipca: Zawody cyklistów (Gross-Country) 
na trasie około 15 km., dostępne dla wszystkich cy- 
klistów-amatorów, Btart o godz. 4 popoł. ma ul. Kru- 
pówki. (iWipisawe 1 zł — 8 nagrody w lżetonach. 

Dnia £ sierpnia: Bieg rozstawiny Zakopane—Mor- 
skie Oko i z powrotem szosą — 62 kilometrów. Kon- 
hurencja 'międzyklubowa, dostępna tylko dla zsspo- 
łów, tłożonych v 10 zawodników. Bieg ten urządzamy 
będzie odtąd corocznie o nagrodę wędnowną Sokoła. 
Początek biegu o godz. 2 'popoł. przed budynkiem 
Sokoła. Zbiórka zawodników w Sokole o godz. 4e) 
popot-., skąd nastapi rozwiezienie autami ma poszcze 
gólae etapy biegu. Wpisowe 2 zł od osoby. Dla zwy- 
eleskiej sztafety, oprócz nagrody 'wędrownej-- na- 
grody w żetonach. 

Dnia 16 sierpnia: Zawody w: chodzie tatrzańskim 
na trasie około 25 kilometrów. Start |przed ihudyn- 
kiem Sokoła. o godz. 1-ej popoł., skąd przez Kuźni- 
ce, (KondratowĄ, szczyt Małołączniaka, Krzesanicy, 
Upłaz, Miętusią, Małą Łąkę i popod Reglami do ryn- 
ku, gdzie meta. Różmiea wzniesień terenowych 1290 
metrów. Zawody dostępne (dla gawodników ponad 
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WIADOMOSC! SPORTOWE 


Dziecko musi uprawiać sport! 


Odrodzenie sportu we wszelkich dziedzinach i kio- 
nieczność wychowania łzdrowego fizycznie pokole- 
mia sprawiły, iż wychowaniu fizycznemu dzieci przy- 
pisuje się obecnie znacznie więcej wagi, niż dotych- 
CZAS. 

Celowe wykształcenie fizyczne dzieci 'wytwairza, 
odpiormość dla wielkich chorób. wywołanych wsku- 
tek kilkugodzinnego siedzenia w szkole. 

(Wprawdzie we wszystkich szkołach prowadzi się 
kuts, gimnastyki szwedzkiej lub rytmicznej, lecz nie 
jest to jeszcze dostatecznem dostarczeniem ruchu 
dla dziecka, które przyzwyczajone było przed wstą- 
pieniem do szkoły do ruchliwego życia i predpołu- 
dniowych zabaw lub spaceru na wolne powietrzu. 

System szkolny 'wprowadza znaczne ograniczenie 
ruchu dla dziecka, (gdzie zmuszone jest ono do kilku 
gdozinnego spokojnego siedzenia w klasie. 

Nierozw inięte Ueszcze mięśnie dziecka zostają w 
ten sposób ma skutek przemęczenia łatwo wycień- 
ezane. ł 
Mio de 1 giętkie kości są jeszcze podatne wszelkim 
sknzywieniom. 

Jeżeli dochodzi ido tego jeszcze fałszywa pozycja 
przy pisaniu, to aż nazbyt wytwarza się skrzywienie 
kręgosłupa. Szybka wymiana matezji na skutek ru- 
chu i zabaw dziecka, (zostaje przez tryb życia szkol- 
uego zmacznie ztmniejszona. 

Pozatem pracują u dziecka serce i płuca przy Spo- 
kojnych pozach znacznie gorzej miż to ma miejsce u 
dorosłych. 

U dziecka jest serce 'względnie małe a naczynia 
krwionmożgne stosunkowo szerokie, stąd pochodzi sta 
de bardz: ciśnienie krwi. 

Przy zabawie i 4porcie pracuje serce szybciej i po 
większa się znacznie 'obieg krwi. Wówczas powiek- 
sza się rówmież wymiana materji między knwą «4 


tkankami. i 

Ożywiony ruch, zasadniczo zwiększany oddech i 
czymność serca są więc u dziecka w Kcisłej od siebie 
zależności, pobudza ją przemianę matenji i są warun- 
kami niezbędmymi dla rozwoju fizycznego. 

Gimnastyka, (bieganie, skoki, do ozego dziecko 
ma naturalny pociąg — jest dlań właściwą dziedziną 
sportu. i E 

iWkkutek siedzenia w) lawie szkolnej zostaje 
zannie jszona sprawność oddechowa i czynności obie 
gawe krwi, a stąd i doprowadzana zbyt mała ilość 
tlenu da tkamek. 

System nerwowy dziecka zostaje również zbyt 
obełążomy 1 zużywa za dużo: energji na niekorzyść im 
nych organów. Ta odrobina pisania i czytamia jest 
dla dziecka taką samą pracą jak wszelka praca u- 
mysłowa dla ludzi dorosłych. 

Harmonijny rozwój orgamizmu dziecięcego tocho- 
dzi do skutku tyłko tam, gdzie naukę szkolną do- 
pełnia odpowiednia ihygjena domowa. 

Spacery, duża ilość ruchu są miezbędnym czynni. 
kiem nozwoju dziecka. 

Mają one dla dzieci znaczenie sportu, gdyź wszuł- 
kie grupy mięśniowe odgrywają tu pewną rolę. Okas, 
zało się na skutek licznych doświadczeń, (że wyciecz 
ki podczas wakacji odbijają się znacznie korzyst- 
niej ma zdrowiu 'dziecka niż zbyt długi wypoczynek 
na Jleżakach i hamakach. 

Dla dzieci „„wrażliwych* sport jest bezwzględnie 
większym czynnikiem (zdrowotnym, niż u dzieci od-. 
pomych na wrażliwość. 

Ogólny rozwój obecnego wychowania fizycznego 
idzie w kierunku systematycznej ruchliwości i spor- 
tu. Wszyscy wychowawcy i wszystkie matki winnł 
pametać. że sport dla dzieci jest rzeczą (większej wa- 
gi, niż rezrywki Eportowe dla ludzi dorosłych. 


Francja kraj tennisa. 


Triumf Francji w turnieju o mistrzostwo świata 
w Wimbledon, gdzie wszystkie pierwsze miejsea 
przypadły (wj udziale maszej zachodniej sojuszniczee, 
zwrócił na mią uwagę całego Świata sportowego. 
Istotnie, dziś możnaby nazwać Francję mistrzynią 


boksu, cyklistyki i szermierki — krajem tennisa. . 


Zwycięstwa. gwiazd: fracuskich „sboskiej Zuzanny” 
p. Lenglen. której we iwiezorajszym N-nze poświęciliś- 
my specjalny artykuł, olimpijsko spokojnego Laco- 
ste'a i żywiołowegia jak burza Borotry — mczyniły 
tennis francuskim portem narodowym. Dziesiątki 
tysięcy ludzi uprawia tam ten rozkoszny sport, nie- 
zależnie od klas społecznych, poświęcając mu nik- 
kiedy wszystek ozas wolny od pracy. W samym Pa- 
ryżu istnieje 70 klubów daiwin-tennisowych, między 


niemi „Racing Club 'de Framce*, który liczy przeszło 
2000 członków. Wiele klubów posiada kryte place 
tenmisowe.:W Palais de Tennis. znajduje się siedem 
placówehal, na których rozgrywają turnieje robotni- 
cy, pracownicy siklepowi, studenci i urzędnicy. Co- 
raz to szersze koła zwolenników zdobywa ta piękna 
gra. INajświeższą nowością iw tej dziedzinie są place 
tennilsowe ma dachach garażów: firmy samochodowej, 
Peugeot. Placów tych będzie jedenaście. Praca nad: 
ich wykończeniem jest iw: pełmym toku. 

U nas tymczasem — pożal się Boże! — tennis 
jest wciąż jeszcze grą wybranych i słymie głównie- 
Jako środek na... schudnięcie, poważnych, otłuszezo-- 
nych dżentelmenów. 


„lour de France“ na rowerach. 


„Tour de Framce* budzi olbrzymie zaimteresowa- 
mie we Frameji. Na wszystkich drogach, któremi prze 
Jeźdżają zawodnicy, oklaskują ich tłumy zachwyco- 
nych i rozentuzjaamowanych Francuzów; setki są- 
mochodów to'warzykzy im w ich ciężkiej drodze, a 
codzienne pismo Auto“ jest dosłownie rozchwyty- 
wane, bije w ciągu miesiąca tylko niezwykłych za- 
Pasów o 800 tysięcy egzemplarzy (więcej, niż zwy- 
kle. i przed redakcją jego co wieczór wyczekm ją, gvo 
mady ciekawych na wynik ostatniego etapu. ' 

„Bieg ten iw polskich kołach sportowych budzi wiel 
kie zainteresowanie, a polskie władze kolarskie za. 
mierzajją maiwet zorganizować podobny bieg. Nie od 
rzeczy 'więc będzie zaznajomić polskich kolarzy z 
historją i organizacją tego (biegu. 

„Tour de France“ został zongamizowany po raz 
pea przez pismo Sportowe „„L'Auto* w roku 


„Dziś, gdy rozgrywany jest ten bieg po raz dzie- 
siąty, zmieniła się jego trasa znacznie. Rozpoozął 
on się obiegiem znacznie bardziej zwartym wokół 
Paryża. Wydawało wię, że góry są mieprzebyte na ro- 
werze. Pierwszy okrąg zataczał 2428 kilometrów. — 
(wa jednak dodano zbocza Pirenejów i zbocza 
Afp. LE 

Żelazna siła i żelazma wola kolarzy zdobyła góry 
i obecnie przebywają oni prawie dokładnie drogę 
wzdłuż maturalnych granie Francji. 

(Obecny „Tour de aFance* podzielony jest na ośm- 
naście etapów, obejmuje łącznie 5480 kilometrów i 
trwa od 24 czerwca do 19 lipca. Organizacja leży 
w dalszym ciągu w rekach „LiAuto*. 

Do najtrudniejszych etapów należy Bayonne-Lu- 
chom z nad zatoki Biskajskiej do „perły |Pirenejów*', 
podczas którego kołarze zdobywać muszą trzy prze- 
łęcze: Aubisque (1748 m.), Tourmalet (2120 m.) i 
Peyrossourde (1497 m.). Po trzech etapach równino- 
wych w krajach śródziemnomorskich, następuje: 


znów etap wspinania: Nieea—Briancon, u celu któ- 
rego kolarze zdobywają najwyżej położone miasta. 
we Francji, Briancon, na wysokości 2600 metrów. 

Następny etap iBriancon—Ewian należy do najtrud 
niejszych ze względu na warunki atmosferyczne. Ze 
śmiegów słzdzytów. Alpejskich schodzi się w gorącą 
doline nadlemańską. Tutaj miejeden dobry kolarz 
stracił swę w. ciężkim znaju wypracowane szanse, 
Jak to tym mazem miało miejsce z Luksemburczy- 
kiem, młodym Frantzem, który. zagrażając poważ-. 
nie leadero'wii 'WttochowiBotecchi, tu odpadł conaj-. 
mmiej z drugiego na czwarte aż miejsce. 

O wyniku biegu domieśliśmy onegdaj; zwycięzwą. 
po raz drugi został Włoch iBotecchia. Prowadził ton, 
zresztą, cały prawie bieg i „żółtą koszulkę“ (specjat- 
na odznaka: honorowa prowadzącego) stracił raz tyl-- 
ko, od drugiego etapu począwszy, do Belga Benoit, 
który wytprzedziwszy/Włocha w Pirenejach, skońdzył 
się jednak i w kalisyfikacji ogólnej zajmuje aż 12: 


| miejsce. Kolejność miejsc rw: klasyfikacji ogólnej na- 


leży od sumy czasów, wi jakich damy zawodnik prze- 
był wszystkie etapy. 

Charakterystycznym la silnie tutaj rozwiniętej 
reklamy jest jednodześnie pojedynek dwóch fabrylk 
rowerów fi dwóch yk apon, rozgrywający się na. 
tle ibiegu. 

Botecchia, L. Buysse i inni mależeli do ekipy Au- 
tomoto-Hutchinsom, Frantz iiAymo jechali na maszy- 
nach Alcyon z oponami:Dunlop. [Za takie reklamowa 
nie firm odnośnych pobierają kolarza wielkie pensęe, 
sięgające kilkuset tysięcy franków rocznie. Zwycię- 
stwo na rowerze damej marki i na danych oponach 
jest miezwykłą reklamą dla fabryk odnośnych. 

Francuzi *ponieśli nieoczekiwaną porażkę. Dwaj 
ich bohaterzy narodowi, bracia Pelissierowie, wyco- 
fali się z biegu, a pierwszy z Francuzów jest dziesią- 
tym w klasyfikacji ogólnej. 


18 lat. Na trasie 2 punkty odpoczynku tprzymusowe- 
go ipo 15 minut dla każdego zawodnika. Tamże sta- 
cje odżywcze i pomoc lekareska. Badanie lekarskie 


tegoż dnia o jgodz. 10 wi Sokole. Nagrody w żeto- ! 


nach i nagrody honorowe. 
Zgłoszenia uczestników do wszystkich powyższych 


konkureneji należy kierować do Sekretarjatu Sekcji 
Leklkoatletycznej Sokoła (dh Krzeptowski) majdalej 
do dnia poprzedzającego dane zawody. 

| Al 


Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu” 
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Piwniczna. 


Piwniczna, 23 lipca. 

Wyjechawkzy z Nowego Sącza, dostajemy się ma 
przecudną dolinę Popradu, wzdłuż której tor kole- 
jowy biegnie nozmajtymi wyłkrętami, pośród lasójw 
i gór. Oko nie rwie, gdzie wpierw patrzeć, tak zmie- 
niają się widoki. 

Mijamy Barcice. Tu wykiadają amatorzy ryboło- 
stwa, mijamy Rytro z pięknym i malowniczym wi- 
dokiem na ruiny jakiegoś zameczku rycerskiego. Mi- 
jamy przystanek osobowy Piwhiczna-Miasto i za kil- 


ka minut wysiadamy w Piwnicznej, a 


Na peronie gmomadki letników, którzy chcą udać 
się na wycieczkę do niedaleko położonego Żegiesto- 
wa, Muszymy lub Krynicy, bądź teź letników, którzy 
stale wychodzą do pociągów, bo czesto można spot- 
kać na stacji zmajomych, przejeżdżających z War- 
szawy, Krakowa, liwowa do Żegiestowa lub Kry- 
nicy. 

Już na stacji Piwniczna, bardzo: czysto i sehlud- 
nie utrzymamej, otacza mas atmosfera spokoju i ci- 
szy. Po kiłkugodziumej jeździe w wagonie, oddycha- 
my pomimo panującego upalu, powietrzem czystem, 
balsamicznem, przesiąkniętem zapachem, dookoła roz 
ciącgujących się lasów szpilkiowyich. 

Tuż przed stacją Poprad szumi i toczy swe wody 
po kamieniach, czyste jak lza i aż zaprasza do uży- 
cia orzeźwiającej kąpieli. Ale na to będzie czusu 
dość. Trzeba się ulokować i rozgościć. Mieczikamie 
mamy zapewnione w willi „na Majerzu* wł. dr. J. 
Ziarki z Krakowa, więc lokujemy się na wózku ra- 
zem z rzeczami i pnzez bród wiezie nas mały konik 
góralski na „Majerz”. 

Willa dra Ziariki — tuż za mostem żelaznym ko- 
lejowym na Popradzie, przy tomze koiejowym, opar- 
ta tyłem o lasek świerkowy, tak, że wystarczy zejść 
ze schodów, a już człowiek jest w lesie. Mieszkamia 
suche, słoneczne. Jedną ma willa niedogodność, że 
leży na prawym brzegu Popradu, i połączenie ze sta- 
cją kolejową, która leży po lewym brzegu, jest tru- 
dne, gdyż nie ma mostu. Jest. wprawdzie most Kole- 
fowy, ale Dyrekcja kolei nie pozwala przezeń prze- 
chodzić, 

Prócz willi dra Ziarki po tej samej stronie Piopra- 
du jest jeszcze dużo zabudowań, w których miesz- 
kają letnicy, a ci, chege się na stację dostać, muszą 
przechodzić albo w bród przez Poprad, albo też o- 
Kkrążać prze o 38 km. leżącą kładkę w Piwnicznej 
mieście. Ponieważ pociągi posp. zatrzymają się tyl- 
ko w Piwmicznej, a w Piwm. mieście nie, więc brak 
połączenia wygodnego z Piwmiczną daje się ogrom- 
nie we maki. Możelby też Dyrelkieja kolei w Kra- 
kowie, lub Sekcja w N. Sączm zechciała albo po- 
zwolić na przechód przez most kolejowy, albo też 
przymajmniej nie kazała stosować tak rygorystycz- 
nie swego zakazu przejścia. Wiszalk nie wszyscy le- 
tnicy chodzą przez most, wszak much pociągów na 
moście jest talk ujęty regularnie, że po 2 dniach ka- 
żdy leimik ma i wie kiedy jaki pociąg przechodzić 
„będzie. Trochę mniej biurokratyzmu, a więcej zrozn- 
mienia interesójw ludzkich, a będzie i wilk syty i 
owca cała. A może Zarząd kolei rwybudowaóćby 
chciał obok mostu kolejowego chodnik dla pieszych. 
Nie pociągmełoby to zbyt wielkich kosztów, gdyż fi- 
lary, na których opiera się most żelazny, mają z je- 
dnej stromy umyślnie na ten cel zostawiony Występ, 
by mógł być zrobiony chudnik dla pieszyjch. Może- 
by wspólnie z Gminą Piwniczna, taki chodnik wybu- 
dować. a później od letników, którzy i tak się mu- 
ezą zgłaszać do pobytu, ściągać pewną opłatę na 
rzecz tego mostu, — w jednym roku toby się opła- 
ciło. 


Lekarz krakowski dr. Zitarko, odkrywszy w nie- 
daleko położonej Łomnicy bogate i obfite w wodę 
żelazistą Źródła, powziął myśl uczynienia z Piwni- 
cznej najpierw letniska, a później uzdrowiska. Źró- 
dła w Łomnicy zawierają wodę, której składniki nie 
ustępują wodom w Żegiestowie i Krynicy, a wydaj- 
mość około 120 litrów na minutę. 

Idziemy uroczą doliną potoku Łomniczanki, owia- 
ni zapachem lasów szpiikowych i w odległości około 
półtora km. od toru kolejowego spotykamy budy- 
nek, — drewniany na razie, — kióry ma być na rok 
przyszły, obrócony na mieszknia i częścią na re- 
staurację. Kilkanaście kiokków dalej budynek beto- 
mowy, to zakzątek domu kąpielowego. Dr. Ziawkio, 
nie zwraca uwagi na trudmości natury formalnej 
(c koncesję na dom kąpielowy zaczął starać się jesz- 
cze za czasów śp. Austuji, a dopiero obecnie sprawa 
jest na ukończeniu) borykać się musi nadto z prze- 
szkodami lokalnymi, finansowymi, jednak uparta du- 
sza krok za krokiem zdąża do celm. I dziwne, że nie 
widzą swego dobra okoliczni chlopi, którzy na każ- 
dym kroku rzueają dr. Ziarce ktody pod nogi w naj- 
rozmaitszy sposób. W bieżącym roku sprawa konce- 
sji zostanie definitywnie załańwiomą, a w roku przy- 
szłym zacznie się dia Piwiicznej i Łomnicy nowa era 
rezwioju. Dom kąpielowy zawiera obecnie 10 kabin; 
które odpowiednio wyposażone, będą mogły wydać 
dziennie do 200 kąpiel. Caly okoliczny teren jest 
wfasnością dr. Zianki, który wreszcie po długich 
i uciążliwych korowodach, dopiął swego. Znając do- 
kładnie warunki, w jakich borykał się dr. Zarko, 
wyt.ażam mu w tej drodze najwyższy podziw, a zara- 
zem życzenie jak najszezersze powodzenia w dalszej 
mieustannej pracy. 

Ileiemy dalej i po upływie 8—10. mimt drogi. 
spotykamy nizkie mury z kamienia, otaczające nie- 
użyjlki ląki. To źródła mineralne, których woda ma 
własności lecznicze. Źródeł jest kilkanaście. Te uję- 
te odpowiednio będą od roku przyszłego, przynosiły 
zdrowie chorym. Woda w nich zawiera bardzo wie- 
le kwasu węglowego, i żelaza. Ozerjiemy kublkami 
i delektujemy się zimną jak łód „wodą kwaśng“ jalk 
ją tu okotcani ehlopi nazywaja. Przy źródłach rze- 
sze SJuceto0w czów orzeźwiających się musującym na 
pojem. 

Piwuiezna—Łomnica ma przyszłość przed sobą. 
Położenie prześliczne. Połączenia kolejowe wygodne, 
a gdy zostaną wnnięte jeszcze pewne usterki w do- 
stępie do źuódeł, jak dobra droga, przystanek kolejo- 
wy, 0 jaki stara się dr. Ziarko, nad Łomniezanką no- 
we „Uzklrowiskio stanie prędko na równi z Krynieą. 
Miejsca na budowę wil i domków około źródet jest 
dużo. Kto więc może, powinien kupić parcelkę i za- 
cząć budować, a opłaci mu się to lepiej, aniżeli wktia- 
dać gotówkę w inne Erzedsiębioretwa. Obecnie w Pi- 
wnicznej i w pobliskiej dolinie Czeticzy letników mnó- 
stwo, Kraków |Warszama bardzo silnie reprezento- 
wane. Niektórzy mają juć tu wlasne domy, inni mie- 
szcezą się bądź to w chatach wiejskich, bądź to w 
pensjomacie p. Tokarzowej z Krakowa. i 

Gidy w południe "woń lasów przesyea powietrze, 
a brzegi Popradu zakwitną tęcizą, kolorowych kiostjn- 
mów kąpielowych, żal ogarnia każdego, że obowiąz- 
DARY RE do powrotu do miasta, do gwaru i za- 

I dla amatorów wycieczek jest dużo pomęty. Ale 
Piwniczna nadaje się w obecnym stamie najbardziej 
na wypoczynek dla przemęczonych i przepracowa- 
nych. Swoboda zupełna. Aż radość bienze patrzeć 
na poważne osoby, szukające w laskach cienia i swo- 
body, na ogorzałe niby murzynki dzieciaki, które 
opalone na miedź, pyzate na buzi, rozweselome i roz- 
awawolone, wesoło igrają w Popradzie lub tarzają 
się w piasku po brzegach. Dostać można wszystkte- 


go, a gly ktoś żądny jest luksusów, droga.do N. 
Sącza niedaleka i nie kosztowna. 

Kto zatem chce wypocząć i ma czas, niech na 
sierpień jedzie do Piwmicznej, a wyniesie najlepsze 
„wrażenie i wrócić wyjpoczęty i z utęsknieniem czekać 
będzie przysziiego lata, by mów tu wrócić. 

Na peronie punkt zbormy towarystwa przy każ- 
dym pociągu. P. Kępiński, dzierżawca zimnego bu- 
fetu, traci głowę, nie wie kogo wpierw obsłużyć, 
odkorkowmje piwo „i białe i czanne* strzela korka- 
mi z Jimoniad, jak z szampana, temu da „Krakowian- 
kę“ P'aseckiego, tamremu małemu bobu laskę z to- 
por kiem z napisem Pimmiczna. 

Pociąg na peronie; ostatnie pożegnania, uściski, 
życzenia, włdania i przypadkowe spotkamia przejeż- 
dżających zmajomych; pociąg odjechał, letmicy roz- 
chodzą się, jedmi by się kąpać, inni do lasów, inni na 
wycieczki dalkze, do źródeł na wodę. A za godzinę 
lub dwie, przy nastepnym pociagu, to samo. 

Największą zdaje mi się bolączką Piwnicznej jest 
nieregularność w odbieraniu poczty. Nie jest to je- 
dnak winą tut. uszędu pocztowego, który na obsłu- 
żenie kilkunastu miejscowości ma jednego listonosza 
i robi co może, ale listonosz ten idąc w jedną. stro- 
nę np. popołudniu musi isé w drugą stronę przed po- 
łudniem, i ci są stratmi, gdyż pocztę dzisiejszą od- 
biorą dopiero jutro. Gazety przychodzą z ogromnem 
opóźmiemiem. Ale to juź jest winą sortowni listów 
w Tamowfe. Możeby więc Dyrekieja poczt w Kra- 
kowie na czas sezonu przydzielała tu jeszeze jedne- 
go listonosza chodby z Krakowa, któryby sobie przy 
tej srposolmośki też odetchnął świeżem powietrzem, 
a sortowni listów w Tarnowie dała polecenie, by 
jakoś żywiej załatwiała wysylke listów wrzucanych 
do awibulansów w pociągach, by list z Piwnicznej 
np. do Krakowa szedł krócej aniżeli 4—5 dni. 

Tych parę słów kireślę jako zachętę, dla pragną- 
cych wypoczynku i żądnych pmawdziwej swobody, 
do przyjazdu do Piwnicznej. 

Stanisław Siarotwiński. 
EE- E  WÓ-IJ TREE 


Kronika zakopańska. 


STAN POGODY. Piękna i słoneczna pogoda tiwa 
od miedzieli bez przeńwy. Prognoza. zapowiada pogo- 
dę na dłużkzy czas. Dnie bywają upalne, moce, jak 
zwykle przy ktałej pogodzie chłodne. 

RUCH GOŚCI. W ostatnich dniach zdaje się dzię- 
ki wiadcmościom © stałej pogodzie wzmógł się bat- 
dzo, czego najlepszym dowodem izączymający się od- 
czuwać brak wolnych pokoji w pensjonatach. 

POLICJA „NIEZNANEMU  ŻOŁNIERZOWIE, W 
sprawozdaniu © uroczystości ma cześć „Nieznanego 
żołnierza” z racji poświęcenia płyty, pominięto fakt 
złożenia hołdu „Niezmanemu żołnierzowi przez tu- 
tej:zą policję. iPoświęcenia dokonana 'w ezwartek, 
a płytę położono w kobotę. Otóż zakaz ma drugi dzień 
po położeniu płyty złożyła u jej stóp wspaniały wie- 
niec tutej.za policja, uprzedzając w tem wszystkich. 

Z TOWARZYSTWA TEATRALNEGO. W ubiegłą 
solbotę odegrali członkowie Tow. Teatr. M. Szaniaw- 
skiego „Papierowy kochanek“ przy szczelnie wypel- 
nsonej sali Srrawozdanie obszeme dam w os obu yim. 
feljetomie. 

(WYSTAWA DRZEWORYTÓW. W dniu 20 b. m. 
została otwarta, ry szkolę przemysłu drzewnego wy- 
stawa drzeworytu 'polskięgo. Wystawa, którą omga- 
nizował anch. Karol Stryjeński, przedstawia. się bar- 
dzo dobrze. Obkzemiej napisze później. 

WYSTAWA TURYSTYCZNA. Do Komitetu Pierw 
szej Polskiej Wystawy Turystycznej, która odbędzie 
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FRYDERYK BOUTET. 


Zemsta. 


Państwo Beaunois wraz z dwojgiem swych dzieci 
kończyli obiad, gdy u drzwi wejściowych rozległo 
się gwałtowne dzwonienie. 

— Pam Duray chce zobaczyć się z panią i panem, 
— oznajmiła w chwilę później pokojówka. 

— Pan |Duray... ależ prosimy, — rzek] p. Beaurois. 

— Czyżby się Irenie coś stało?! — wykrzyknęła 
jego żona. 

Wszedł Duray. Był to czterdziestoletni brunet. IZ 
trudnością hamowane poruszenie przebijało się wy- 
rażnie na jego krągłem obliczu. 

— Dobry wieczór, — rzekł głosem zadyszanym. 
— Muszę z wami pomówić. 

— f[dźcie do dziecinnego pokoju — rozkazała. pa- 
ni Beuarois synowi i córce. 

— Gdzią ona? — zawołał Duray, skoro drzwi zam 
knęły się za dziećmi. 

— Wy musicie wiedzieć, gdzie ona jest. 

— Kto taki? Co się stało? 

— Porzuciła mnie! Irena. mnie porzuciła! Powró- 
tiwszy ma obiad, nie zastałem jej już... Zostawiła 
list... Czytajcie... 


Wyjął list, lecz nie dał go im, tylko sam odczytał 
kilka wyjątków: 

„Nie mogę opierać się uczuciu silniejszemu, niż 
wszystko. Nie chcę kłamać dłużej ani przymusząć 
się do fałszywego obowiązku. Kocham na wieczność 
calą i jestem kochaną... Stwórz sobie nowa życie... 
zapomnij o mnie...* 

(Wybuch wściekłości przerwał mu czytanie; zmiął 
list w zaciśniętych kurczowo palcach, oczy miał nie- 
przytomne, błędne. 

— Dokąd ona poszła? — rzekł po chwili. — Bo. 
kojówka nie mogła czy nie ehciała nie powiedzieć. 
uciekła zresztą, gdyż przestraszyła. się mnie... Gdzie 
Irena? Cheę wiedzieć... Chcę ją widzieć... zemścić 
się... Nędznica... nędznica!... 

Chodził po pokoju, zaciskająe 'pięści. Państwo 

Beaurois woszołomieni nieoczekiwaną wiadomością. 
patrzyli na niego bez słowa. Stanął wreszcie przed 
panią. Beaurois: 
i -f HO W a sę gdzie jest twoja. siostra. 
Musisz to wiedzieć. Kochacie się przecież o. ni 
odjechała: bcz uprzedzenia id rów Wr tę 
nia, dokąd się udaje... 

— Nie wiem nie. Jestem zdumiona. Nie przy puści- 
łabym nigdy, żeby łrena była zdolna do... Nie zwie- 
nzała: się z niczem przedemną. Zresztą choćbym wie- 
działa, nie powiedziałabym ci. Zawiniła względem 


awiadomie- 


ciebie, ale to moja siostra... E wobec twojej wście- 
kłości... 

— Mtajesz po jej stronie! 

Pan Beaurois wmieszał się: 

— Uspokój się, Ktefanie. To, co ciebie spotyka, 
jest straszne, ale nie powinieneś do tego stopnia za- 
ślepiać się gniewem... 

— Ależ ja się hamuję... To, co się stało, jest po- 
tworne! Wy nie wiecie, czem było nasze małżeń- 
stwo... lLeżałem u jej stóp, spełniałem wszystkie ka- 
prysy, zostawiałem zupełną swobodę, miałem całko- 
wite zaufanie... Nigdy nie było między nami naj- 
mniejszej sprzeczki... Ustępowałem we wszystkiem... 
Przez sześć lat byłem jej niewolnikiem... a teraz na- 
gle bez żadnego przygotowania... bez powodu... Mu- 
szę wiedzieć. gdzie ona jest!... Obojętno mi z kim... 
zuqiełnie obojętne!... Ten, który ją uwiódł, nie iiczy 
się, tylko to, że ona uwieść się dała! Nie jestem za- 
zdrośny o niego... Jestem zazdrosny tyłka o nią... 
Na niej muszę się zemścić... Nie chcę rozwodu. to 
byłoby dla niej wygodne. Chcę się zemścić... Boże, 
jaki ja jestem nieszczęśliwy"... 

Urwał, łkając. 

— ldę sobie — rzekł wreszcie. — Nie przyjdę już 
więcej do was... Wiem, że nie powiecie mi nie, choć- 
byście wiedzieli... Ale ja sam znajdę... Do widzenia... 
Szczęśliwi jesteście oboje. Ja także byłem szczęśliwy 
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stę jak to już donosiłem iw, 1928 roku, przystągił p- | 
Dr. Mieczysław :Orłowicz. 

OTWARCIE PARKU KLIMATYCZNEGO. W nie- 
dzielę oddamo Ho użytku publicznego nowo założony 
park klimatyczny, „w którym dwa razy cwiennie gry- 
wa orkiestra straży ogniowej, pod kierunkiem ka- 
pem. p. Krzystyniaka. Otwarcie parku, qjhzyjęla 
publiczność, a szczególniej nasi milusieńcy w wielką 
radością, ia że otwarcie parku zeszło się tz pogodą, 
więc ruch w nim odrazu zaznaczył się zmaczny. 

RUCH KONCERTOWY "rozpoczął się ma obre. 
23 ibm. odbył się „Wieczór Anji i Picóni* z współ. 
udlziałem pp. Niny iDurskiej, Janiny (Mikicińskiej i 
prof. Starczewskiego. 2 siemmia koncertują Kniagi- 
nio i Wiktor Łabuńskii Za powiedzał także swój kom- 
cert skrzypek praf. Foselt. 


Jeden » paryskich „królów” mody, pragrąc spo- 
putaryzować (swą firmę 'wpadł na wspaniały pomysł 
newej reklamy. i 

Po porozumieniu się z odpowiednią firmą Tondyń- 
ską zorganizował »v pociągu Sokaz manekinów. 

W Ameryce i Anglji oddajna już kuksują pocią- 
gi, w których jeden wagcm jest przeznaczony na 3a- 
le do wyświetlania filmów „kinowych. W pociągu 
kursującym między Nem Yorkiem a ISt. Francisco 
ocbyłwają się przedstawiemia jednego z pienwszo- 
nzędnych 'teatrzyków, Variete. 

Lecz pokazu żywych manekinów nie było dotąd 
To też. gdy pociąg pospieszny, zdążający k Londy- 
mu do Leeds minął długi tunel iKingk-Oross i Ganis, 
młody elegancki Francuz zajpłrosił wszystkich pasa- 
żerów I it M klasy na bezpłatną wystawę — publicz- 
mość żądna nowej rozrywki: chętnie jpośpieszyła do: 
wagonu-restaurant. Wagon byl pięknie udekorowa- 
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się na odszkodowanie, w wywolkości stu tysięcy fran- 
ików. 

Wtedy stalo się coś niebywałego. Oto z galerji 
powstał ceniony autor dramatyczny Pierre Wolf i 
wyjaśnił, że amputacja nogi pamny Haiben, ma wiel- 
kie znaczenie dla teauru francuskiego wogóle, bo- 
wiem artystka ta była świetną odtwórczynią ról cha- 
talsterystycznych i ua tem polu nie ma sobie równej. 

(Przemówienie świetnego dramaturga, nie było gło- 
wem, wołającego ma plaszezy, bowiem sąd przychylił 
się częściowo do żądania amtysiki, skazując właści- 
cela auta na zapłacenie dwustu tysięcy franków od- 
szkodowamiu 
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pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane. 


a me Czy kotibta jast za mało 
Pensionat „ROSINIER w Kraig ubrana? 


Nowoczesna woda camika, o której mówią tetry- 
cy, że jest za leklsa, ogpowiada przynajmniej w zu- 
pelności wymaganiom hygjeny, przynajmniej w lecie 
i łączy ponadto pożytecznie z przyjennnem. Porówna- 
nie strojów obu połów rodzaju ludzkiego wypada na 
niekorzyść mężczyzn, którzy w gorącej porze roku 
moszą namiar rzeczy. Jeśli porównamy wspólczesną, 
kobietę z jaj babką, ujrzymy odrazu, co za olbrzymi 
postęp w odzieniu uczyniły kobiety. A i w zestawie- 
niu z mężczyzną góruje praktycznością kobieta, no- 
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2 Ą 
lle jest warta nóżka artystki? 

Paryż (Tel. wł.) Przed nicepelna miesiącem na 
Piaen Wioskm w Paryżu, najechał duży ..Austro- 
Damier* na malerfki taxis „Fiat“. Skutki tego zde- 
wzenia. były fatalne, bowiem szofer Fiata, oraz sie- 
dzaca wewnąjurz pasażedka, wiegli ciężkim wbraże- 
niom ciała. 

Następinego dnia gazety miejseowe podały wiado- 
miość. że ofiwą katastrofy padla znana amystka te- 
atu Porte-SamtiWartm,  ulmjbieniea paryskiej pu- 
biiczności, panna Denisa Haiber. 

Zaulkomita gwiazda teairalna wyszla wprawize z 
katastrofy z życiem, lecz musiano amprutować jej 
moge, sku kiem czągo pozostała kaleką na cale życie. 

Czary tygodnie leżała w szpitalu, a gdy opuściła 
mury leczaicy, podala natychmias: skargę Go są u 
na „właściciela Austro-Daimiora *. 

Sawa Ta rozpatrywana byla w tych dniach przez 
sąd paryski i ściągmęła do sali. obra:l eałą brać arty- 
styczaą, syndyka dziennikarzy, autorów  scemiez- 
nych ji qloetów. 

Adwokat amtysiki, zażądał w imieniu swej klientki 
odszkodowania w wysokości... jelnego mitjona fran- 
ków. Obrońca pozwanego sprzeciwił się temu sta 
mowczo, biorąc jednak pod nwagę kalectwo arty-uki 
a co za tem idzie niezdolność do pracy. zdecyttował 


jeszcze jrzed kilku godzinami. Wracałem z pośpie- 
chem, aby ją zobaczyć... 
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bytawszy ich i wpewniwszy się, że nie nie wiedzą. 
Zamknął na klucz sypialnię żony i jej salonik. Wy- 


Wyszedł. szedł, zjadł coś w, pierwszej napotkanej restauracji, 
— Biedny cmowiek! Cierpi straszliwie — rzekł | udał się do biura celem wynajęcia służącego, a po- 


Beawois, pozostawszy sam z żoną. — Nie byłbym 


tem do wielkiej ajeneji detektywów prywatnych. 
go nigdy pesądzał o taką siłę uczucia i taką gwat- 


Na pozór gniew go opuścił, pochłonięty był cały my 


towność... i ślą o zemście. Odnalezienie Ireny stało się odtąd ce- 
— Zabiłby moją biedną Irenkę, gdyby ją odna- | lem jego życia. dą a 
lazł — rzekła pani Beaurois. — To okropne... Jak Uptynęły dni, tygodnie i miesiące. Nie zdobył żad- 


mogła popełnić takie szaleństwo?.. Sądziłam, że 
jest szczęśliwą... Z kim mogła wyjechać?... Flirty jej 
wydawały się takie niewinne... Niewątpliwie napot- 
kala wielką miłość... Mam jednak nadzieję, że napi- 
sze do mnie. Uprzedzę ją, żeby się strzegła przed mę- 
żem... Ostatecznie jeżeli go nie kochała i będzie na- 
prawdę szczęśliwa z innym... Doprawdy od zmysłów: 
odchodzę. 

Duray blądził dlugo po ulicach, nie myśląc 0 obie- 
dzie,mie mając odwagi powrócić do domu. Około go- 
dziny dziesiątej wieczorem znalazł się mad Sekwaną. 
Usiadłszy na drewnianej poręczy, spoglądał w męt- 
ne i ciemne nurty rzeki m niejasnem pragnieniem 
rzucenia się w nie, aby nie cierpieć więcej. Wście- 
kłość jego silniejsza była jednak od rozpaczy. Po- 
szedł dalej. (© północy znalazł się w dancingi na. 
Montmartre i wypił mnóstwo szampana. co nie za- 
głuszyło jego podniecenia, lecz raczej je wemogło. 

"Wrócił rano do domu; odprawił traje służby, wy- 


nych konkretnych wiadomości mimo usiłowań ajen- 
tów, którym otworzył kredyt nieograniczony. Irena, 
wyjechała niewątpliwie z swym kochankiem na pro- 
wineję, lub może nawet za granicę. Na 'podstawie o- 
trzymanych wiadomości pojechał pośpiesznie do: Ni- 
cei, lecz Tara, o której donoszono, wyjechała w nie- 
znanym kierunku. (Dwukwmtnie był u siostry swej 
żony, ale oświadczyła mu. że niema żadnych 'wiado- 
mości i jakkolwiek było to oczywiście niepra wdzi- 
we, nie mógł nie poradzić. Kazał zresztą Śledzić pil- 
nie swoją szwagierkę w nadzieji, że przez nią dowie 
się kiedyś, gdzie jest Irena. 

Nadzieja, ta urzeczywistniła się. Pod, koniec dru- 
giegło roku po odjeździe żony, Duray (dowiedział się 
od detektywa, że w ciągu trzech ostatnich dni pani 
(Beaurois odwiedzała: codziennie młodą kobietę, mnie- 
szkającą w pensjonacie w pobliżu Trocadero. Po 
drodze celem zmylenia śladów: zmieniała środki loko 
mocji, wekodziła do kościołów i wielkich magazy- 
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Pokaz żywych manekinów w pociągu. 


my i gdy umiosły się firanki, pasażerowie ujrzeli na 
improwizowanej scenia'cały szereg niegwykłej urody 
dziewcząt, qhzebranych w majłfantastyczniejsze ko- 
stjumy. 

Żywe te „manekiny* z pochodzenia Amerykanki, 
zostały młakmie Świeżo przy'wiezione z New Yorku 
a wyjątkowa 'ich piękność ń wdzięk budzi sensację 
wśród publiczności. 

Lecz gdy 'piękne damy' przybyły do Paryża,. kole- 
Żamki ich, zarobkujące na życie 'w tem sam sposób, 
zaprotestewały gorąco: mie chcą mieć rywalek wo- 
góle a wwłaszeza z za Oceanu. (Precz z Amerykan- 
kami! — orzekły i zastrajkowały. 

Król mody paryskiej mie bienze jednak do: serca 
strajku francuskich manekinów i przy pomocy ure- 
dziwych Amerykanek robitw swej firmie wspamiałe 
interesy. 


sząca półtwciki. wycięte głęboko bluzki i krówkie 
spóńdnieźki, podczas gdy mężczyzna jest wieale nie- 
przewiewny, począwszy od kolnierza, kończąc na, 0- 
buwin. Słowem: kobieta nie jem za lekko ubrana, 
natomiast mężczyzna za ciężko. 


1 Swój wielki majątek zawdzięczam 
dowej | umiejęjnej reklamie. 


Z pamiętnika Forda. 


Poszukuje się 


na wysoki procent akwizytorów. Zgłoszenia 
pisemne do Administracji „Gońca Krako- 
wskiego“ pod „Wysoki procent". 


Turtracja nasza qrzedstawia widok głównej ulicy miasta Samta Barbara, zniszczonego przed niedarw- 
nym cza-em niemal calkowicie przez trzęsienie ziemi. 


nów, wychodząc inną bramą. Osoba, którą odwie- 
dzała, była według zeznań przekupionej pokojówki, 
młodą błondynką, która przyjechała niedawno i za- 
melcdowała się jako pani Gilbert. 

Duray pobladł i odetchnął głęboko. IDorożką au- 
tomobiłową pojechał do wskazanego pensjonatu. Po 
kojówka czekała na niego i otworzyła pmu drzwi je- 
dnego z pokojów. 

Z totelu powstała młbda kobieta oœ jasnych wło- 
sach, niezwykłej urody... Była to Irena, Ujrzawszy 
męża, krzyknęła z przerażenia. Zapanowała chwila 
milczenia. Wreszcie Irena rzuciła się naprzód trupio 
blada, nieprzytomna: 

— Tak, ro ja!.. Odszukałeś mnie... Tem lepiej! 
Skończmy raz z tem... Zabij mnie, jeżeli chcesz!... 
Biostra mi mówiła!... Wszystko mi jedno! Porzucił 
muie!... To nędznik!.. Chcesz się zemścić?... Zabij 
mnie!.., lOd chwili powrotu ukrywam się! Nie mam 
odwagi wyjśćl.. To są tortury... Nie mogę już dłu- 
żej ich znosić... Znalazłeś mnie, to zabij!... 

IPostąpiła jeszeze bliżej ku niemu. Duray ruszył 
ręką, ona zakryła twarz, oczekując śmierci. On je- 
dnak rzekł nieśmiało, co nie przyznając się sam 
przedi sobą, wiedzial od pierwszej chwili, że powie, 
jeżeli kiedykolwiek odnajdzie ją w tych warunkach: 

— Kocham cię! Czy cheesz powrócić do mnie?... 


Przekład J. B. 
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Wynalazki 
i wynalazcy. 


Biedni domorośli wynalazcy-marzyciele! — biedni 
z pomysłami, projektami, przyrządami, wytworami 
gorączkowych swych myśli, gdy niewdzięczny świat 
mie tylko wspomagać, ale... i słuchać nie chce. Je- 
den pragnąłby uszczęśliwić ludzkość genialnem mor 
derczem narzędziem, inny fantastycznemi skrzydła- 
mi do latania, ten uniwersalnym środkiem leczni- 
czym, ów tanim opałem z powietrza ,— bo (przecież 
ciągle słyszą o postępie, o miljonach Edisonów, Au- 
erów, Marcomich itp., a sława. A miljony — to prze- 
cież rzeczy. którym trudno się oprzeć, zwłaszcza, 
gdy się pragnie dobra ludzkości. 

Ale na tej niwie użytecznych wynalazków, mało, 
bardzo mało... wybranych, a legjony szturmujących 
bezowocnie przez skalistą, twierdzę powodzenia i u- 
znania. 

(Pomysły mie są równe pomysłom, wynalazki nie 
równe wynalazkom; bardzo łatwe są odkrycia i wy- 
nalazki, jeśli się nie zna prac poprzednich i rezulta- 
tów faktycznych. 3 

Mhurzychiehe maja jeźlnalk ma soba riaciechę history- 
azma. 

P:zez cade Cizłlelje udzkošci bizmi śmiech i szyder- 
stwo, puzyjmujaee ngj(większe iażkrycia. 

Smihna krę w Eupe, gdy -Galvapii sywiertiził, 1ż 
odksył „nowa siłę —  msjzwialaja go „stłanemi(stuzem 
żab — wytnaflajnca, iwe teia gazowego. Lebon był 
przelimiciem kipin, gha ił „nonsens*, iż lampa, mogla- 
by Fwfecić bez knota! Gdy po rez gllenwizy |demon- 
Striawanło fonograf Edlkena w: jparyslkilej „Alkademji 
Umtię'ętniości, złizytłcwiał się (prof. dlzyki, i2 bnzudho- 
mompa bierze ieh nai kawak. 

Teka samą, cote pecchockiliy koleje, parowe, ite- 
legyrafy i: mnóctiwło wymafłałzków, izis pijwisizechnie zma 
mych. Nile. dziw wigo, (że wynalazca mielbrany „serio“, 
Rrzyjwizcza, że ijesk Galmanim, Puklonem il Lebonem, 
lub kimś eaciebnym. 

W kt njajsh o wysokim por'omie kultury tetchnficz- 
mej i poduke przemyscjiwiej, rniaezma! lllcziba' wyma- 
bazików| wiąże siłę rz pralkitylką — ploskęp może drobny, 
alle użyteczny, ullopeźająjcy produkt, zmniejszający 
koria iub maktad pracy fizycznej, może pomysłowe- 
BO „stzezęślliw da!” wzbogacić, ła! getlkli tysięcy patentów, 
idą rv, Swa: z większą Ib mniejszą korzyścią. 

U uns wiPłotsce — mówie z Idojlwiladczenia — mają 
i wynalazcy i wynalazki charakiter odmienny — jesi 

lożrya, Fe talk iwyrtatzlić,  bamdbilej - „mianzycielidki*, w 
małej tfierfbile. pralkityjezmy. 

Tzal frallenicdwy puotwjidzi måenaz humionyjstyczną 
mpllzę z ekrieetrycznymż jwiymafłazkami, którzy z wy- 
iwwiafośchą, gerha lejrktzej Fjpraiwy, dążą iklenfieczuńie do 
uzysizanfa patenu ma dziwaczne pomysły. 

Po. tuzęslieniach ziemi mezędy paremiowe mają Spo- 
mo mobrelty z zela zonemi wymafazkami, mającemi zba- 
wić fadrikość. Oda jedka patentuje wynalazek, budo: 
mamia domów) na kiorlach i kóltkach. W mazie trzesie- 
mia ziemi, bwdyjniki puzejadą się wprzód il wstecz i 
unifznije glię fkrańal:tfoty. 

Są B wiyniafazcy, kitówzy przedstawiają. "yzy kanie 
mojioryczne wybuchów wulkanicznych. / 

Szczęśli wylch wynalazków — żwiaszeza u nas — 
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Historja jedaego kosa 
— immu siedzisz w tej etasmej Matce? — zapytał 


kosa rmwóbel. puzysiaując szezokło na poręczy gam- 
ku. 
— A cóż mam uobić?! — odparł smuino kos. 


— A „o dobre! No, wieszt.... Siedzieć za krutkam., 


jak aziowidk co Hiugiemu coś z pod dz'óba wynwat, 
iopykać wię, klo się ma wobić! nam = 

— Baj baju! Mairala jesteś, a spróbuj się tu prze- 
dostać! i 

PoXeeial, podówierkał wróbel iwolkól „klatki, skrzy- 
wil lebelk ma prawo, o na lewo. spogiguajae tu i tam 
jednem okiem... i przysiadł znów na poręczy zalu- 
masy. Po chwili rzekł: 

— A czegoś gwizdał?.... e 

— Ty tego nie nozumiesz: — odpanł z go.mością 
kos; —dwieckasz tylko, jak pijany szewe w miodzio- 
le ma chórze i chcesz wyvokować o mojem giwzdaatu. 
Trzeba mieć słuch, poczucie!...... A zresztą...... 

— Co zresztą? 

— E, powiedziałbym ci, ale się boję, że rozpioćku- 
jesz po wszystkich poriwówzach. I jeszeze mi ze zio- 
Šci i jeść nawet mie dadzą! 

— Nie! daję ci słowo. 

— Jakie, lmidzkie? s 

— Ej kosie, nie żamtuj! Czy ichciałeś mnie obrazić? 

— Wale mie! bałem się tylko, że iehciałeś mnie 
wykiwać. 

— Coś takiego! , . 

— Fe. jakeś ty zchamiał! Zaraz widać, że włólwzysz 
się pro werandzie „Esplanady“ za okruszkami! 

— I cóż jw tem złego? | 

— No, w tem mie; ale w tem, że bezwiednie ma- 
siąkacz ż arpionem. 

— E. gadasz! Lepiej opowiedz, C0 „zresztą“. 

— A przyszekańsz?.... 

— Daję ci słowo wiróblego honoru! 

— No to słuchaj: 


OZ Z A ZZO S R A ZOO W TA 


zawem wipudwadzeniu w: mich, jest mimo: najbardziej 


„UONIĘO KnAKOWBKT" 


Zubożajy hrabia i ct<ącHka. — Podpisanipf tgkumenju 
spofj) fajka. 
Życie jest miekiedy zabawniejszem od najwesel- 
szej komedji, na dowód czego. może służyć opowieść 
o historji, której ostatni akt rozegrał wię niedawno. 
przed, sądem rozwodowym w Londynie. Przed sędzią 
stanął włoski hrabia pięćdziesięciokilkoletni J. Val- 
lier, który żądamie o unieważnienie swego małżeń- 
siwa motywował tem, iż ożenił się mimo swej woli. 
Hirabia Vallier pochodzi ze starej włoskiej rodzi- 
my, która iposiadała niegdyś duży majątek, zubożała 
jecmak przez ostatnią wojnę. Przez szereg lat (DT Or 
waciził proceso spadek, wskutek czego pogniewał się 
z rodziną. Przegrawszy proces wyjechał z Włoch, 
ipostamowiwszy szukać Nzczęśeia za (granicami swego 
kraju. Bawił jakiś czas w Danji, potem w Niemczech 
i Hiszpanmji, aż w końcu osiadł w .Angiji. Nie umiał 
jednak ani dłowa po angielsku, więc trudno mu była 
znależć jakieś zajęcie. Nie mając wielkiego wyboru, 
został szoferem u bogatego kupca. q 
W 1917 raku poznał się z młodą aktoreczką unis 
iDzjwis i zaczął jej mocno nadskakiwać. Pewnego 
dnia miss Dawis zwrótiła się do niego, z prośbą o 
pomoc 'w załatwieniu rodzinnej tiprawy. Chodziło o 
pójście z mią do magistratu i położenie swego pod- 
pisu ma jakimś akcie. Hrabia z gotowością zgodził 
się na towarzykzenie artystce, tem bardziej, iż go'za- 
pewniała, że idzie tu 0 zwykłą formalność. 
Spotkali się w jakiejś kawiarni i razem udali wię 
do magistratu. Po drodze miss Dawi udzieliła hra- 


bandzo majo, 2 zbyt dużo zapoznawanych Edlsonów, 
Stefeusonów, którzy mie ukończyli szkoły średniej. 
Piomar dinansowa, to majsiłabsza, strona naszego Kra 
ju, a — wynalazcy fi przemysłowi! manzychele, którzy 
zagędłzkit stę dor mnie lo poradę, mówili o klej zjpnaiwie 
| m wielka gowyczą mnit (lub więcej uypraiwiediwioną. 
Perpetwem mobile, o jeden z niebezpieczaych nar- 


lkotyków dia tych wiytnalazezych „ajsmęoników, wiele 


i miele pochionęło: olar! Kazde ukllcyjuafei zbudowa- 
nia machiny poruszającej się bez dziafiania stałego! du 
mej shy, abo poruszającej sie niulannãe po jednona- 


pomysllowych iktonetrukejii bezowocne. „esto zasadni 
aza: | pzzejczmaść (z (prajwialmi lk d ruchu, a: pomysły ve 
pordlobne rg 
banki. 

Czyż nřema ammósrwia zagadnień, (potnzeb codzien- 
nych, czekających uieriizeniia, czy milema pola dla pra. 
tycznych, użytecznych pomysłów. 

Podam najbardzię, oryginalne zagadnienia, których 
rozwiązanie może zapewnić gnałezne ochoty. 

Przemiana sttalnegio chleba. ma mąkę ponownie uży- 
teczną, 2a uki meskie i dam-kie mogące być noszo- 
me iz obtu niuc, mieznikzczałne szkiełko do Inmpy, siat 
ka. żarowa wanda i tywasa z metalu — wyrabiane pi- 
wa, bez alkoholu, ate z pilama prawdziwego piwa, zu- 
pełne odjwicntemie nality, rękawicza ze szkzecinamć, ja 
ko nzezoiika do czyszczenia sukien i butów, oprawa. 
książek taka, by przy otwanełu lożafty plasko —, spo- 
sponzadzene | macznych, orzeźwiających lotów z kwa 
„sea. "więjgtlowym, tani pauat dlo okyzymania, małych iłu 
ści. płynnegio pawieknza, machina: do czyszczenia. gar- 
dercby, ruchoma podłoga dia szybkiego: opróżnienia 
pat pnzepeladonych, estinadku (pod fortepian, 


do uova wspinania się ma własne 


któraby 


Byl komee jekego. Zmy Żadnej, miegu ani odro- 
bay. a >łomko zaczęto przygrzewać. Jak wiesz, dzie- 
ki poczeiwemu Gausemu, mialem zacizny, cieply do- 
mek na siwym kaszanie. Kapal wię ealy w słońcu. 
Czy ty to rozumiesz? — mieć dom ob-zeżny, dzisiaj, 
przy braku mieszkań, mieć slofice. powleunze, peio 
dustych pocąwardk pod korą starego kasztoma i — 
nie mieć żomy?.... 

— Romantyk! 

— Giups! nio przerywaj! U nas to nie tak, ak u 
was: giiziehądż | z kimibądźz ma smiecu!...... 

— No. wo! gadaj dalej! 

— Więc, widzisz mój przyjac elu, począłem oku- 
tnie ię-knić. Pomyśl sobie, raz wyfojpałem ma phan- 
iach ogromuiegio. tin-tego, jak słoniaa, pęjraka i... i 
mie mogłem go zjeńźć. nie smalkował mi! 

Mich, jprzepra-zam majmowaiej, 
wyrwało mi sę! No, mie, gadaj dalej! 

— Ej wygo, miważaj, radzę cit... Pawino, że taki 
żamtolk tego wie pojmie! — Jednem słowem przesta- 
łem jeść, schukilem tak, że zostały ze mnie tylko pió- 
ra i kości. Czutem się bardzo źłe, a iu ma dobitek 
nie ma się komu użałić! Wydiapywałem sie wiec |cio- 
dzień ma szczyt kasztama i długo. długo wżalałem się 
słońcu i niebu... 

Aż pewnego iwtzesmegio ranka, dym robie tak 
gwizdał do słonka, usłyszałem z dolu gwizd podo- 
buy... Zadrżałem.... ito pewno Ona... mareszcie! I jak 
kula popędziłem wa trawnik! Ale... teóż za rozezaro- 
wanie! Pol moim kasztanem na ławce siedział tęgi, 
mlody jeszeze eztowiek.... 

— Ten?.... 

— Pssst! na miłość Boską, już papie! 

— Przysięgam, nie! tylko gadaj! 

— Otóż siedział tem człowiek obejmując szyję — 
wiesz, tej ładnej Mańki od piekarza... 

— Co tyle okruchów mauca ma ulicę?.... 

— Tak, ten sam. A Mańka trzymała i jego też za 
szyję mocno i oboje patrzyli w górę. a on gwiizdał.... 

— A tyś biedaku myślał, że to twoja pnzy-zta %0- 
Ag 


= 


Mąż mimowołli. 


iw magiisteyicja — Listy od „żopy”. | Pryy pra n} 
- Rkrwód. 

biemu bliższych wyjaśnień «o: do całej sprawy. Utrzy- 
mywała, że idzie o spadek, który ma otrzymać pod 
warunkiem, iż pędzie miała narzeczonego. (Prosiła 
więc, aby mł abia tw urzędzie odgrywał uolę jej przytsz- 
łego męża. . A 

Hrabia, który, jak wspominaliśmy, nie rozumia l po 
angieikku, mie miał pojęcia, że położył swój podpis 
pod aktem śluknym. Gly wyszli z magistratu, miss 
Dawis podziękowała mu w serdecznych słowach tz 
przysługę i tego kamegor dnia wy jechała v Londynu. 
(W trzy miesiące potom otrzymał od swojej „łony 
st z Hawany, w którym nie wspominając ani so- 
wa o wizycie wi magistracie, donosiła mu, że wystę- 
puje w tamtejszym teatuze, po upływie sezonu ża5 
iwyjeżdża do południowej Ameryki maqpizeciąg 'kiiku 
miesiecy. Diepier o w pół roku późmiej przysłała mu 
krótki (ist, w którym przyznaje się do podstępu 1 
równocześnie zawiadamia, że poczyniła kroki © r0z- 
wół, prdyż nie jej już na tem nie zależy, aby nosič 
wazwósko hrabiego. Po kilku tygodniach otrzymał 
hrabia detpe-zę, ke sprawa jest ostatecznie załatwio- 
NA. 

Przed paroma mięsiącami! postanowi! hrabia oże- 
nić wię z Włoszką mavkiką Bardi. Gdy jednak zaczął 
starać się o potrzebne dokumenty, okazało się, że 
jest żonatym. Miss Dapwis oszukała go i rozwodu hie 
przeprowadziła. Wniósł sprawę do sądu jw Londynie 
î teraz dopiero rozwód uzyskał. 


[o E E S a o | — uli ooccwnacczamaji 


mie dopuszczała dźwięków do sąszednich  mbikajcji 
(czyż wynalazca tego: mie byłby prawdziwym dobno- 
czyńcą ludidkości?). 

Taniość 1 debeoć przedmiotów służących ido pew 
szechnęgo mżytiku, talk wi dziedzinie materjalnej, jak 
i dluchciwej — zyskuje się jprzez stosowanie puaktycz- 
mych mewych pomysłów i unząkizeń. Wynalazca: np. 
guzików „ausomayaznie*  przyczępianych zasłużył 
się wt równym. stopniu, jak ù kionstraktonzy oszezęd- 
mych kuchenek matowych. 

Zapewne wielkie eępokowe odkrycia i wynalazki 
mają fascynujący wpływ ma fantazję... leaz ten, xo 
cze wi icbie dike Bożą“ pv tej dziedzinie, winien 
wo pieńwszym nzędzie mazyć się, pracować.. ;pozniar 
waé 

iWitedy zmozumie, że îatotng właściwością „gaaju- 
aza“ jest niesłychana wytawatośé 1 praca, dość... prze 
czytać klognatję Marconiego!! — dia stywierdzenia. tej 
prawdy. 

3 Inż. Edmund Libański. 


PAMIĘTAJCIE 


że częste ogłoszenie waszych y 
towarów przełamie ciężką sy- f 
tuację w handlu. 2 


s 


— Niech go djabli wezmą! Myśtalem! I ze ziości. 


chyłkiem wmdrarałem się na drzewo i qoczęstawałem 
ich 

— Cha. cha, eha! gazie wpadło? 

— Jemu wproet ma kaperusz! Cheiałem i joj Cos... 
ale zerwaji się z dawik;, kluąe.... Gy odchodzili, po- 
słyszałeni jak mówił do Mańki: — «rzcba będzie te- 
go kosa złajjuć, bo szelma ładnie gwizda! 

I. widzisz bracie. dotuzymał slowa! Ale w jakiz taj- 
dadki sposób!.... 

Po kiku dniach nowej wlrasznej tęsknoty, raz, 
wczesnym radkiem, wozbudziio mnie słodkie opodal 
szezebtotanie. iWiarząstłem się, myśląc, że jeszcze 
śnię. Ale, gdzie ram! Kosica «uż, tuz gdzieś jw krza- 
kach... Slkaczę radośnie z zewn i... widzę, jest, 
jest! w gęstwinie krzakówę m klatce... A skarży stę 
żałośnie, a prosi, a ttlucze o duuty skrzydłami!.... W 
jednej chwili byłem przy niej. Szarpię dziobem d:u- 
ty, nie qasaczają! Skacze, jak szaleniec wokoło, szu- 
kając wejśda — wudarermnie! Wtem — ruszyć się 
nie mogę; coś schwyciło mnie za nogę... Sidła!.... 

— To okropne! 


— A widziz?... Po jakimś czasie przyszedł gwu- 
bas i ujszawiszy mnie, krzyknął uradowamy: — A 


jesteś kosim?! 

— Niech go szlag traf! 

— He! żeby go trafił! Ale nie trafia! — i grubas 
odtąl trzyma mnie tutaj i morduje, jak widzisz... bo 
kosicę pożyczył tylko od takiego. jak sam, i oddał ją 
ZAarAZŁ.... 

— Tak. tak! a sam...... 

— Co, co? mów: wróbelku kochany! 

— Ne, mie mogę! dałem slowo wróbelskie tw oje- 
mu krewniakowi, eo zajął twój domek ma starym 
kaszkanie | ma tam juź teraz sześcioro dzieciakójw...... 

«Wiem zagiwizdał kos w klatce żałośnie, załtnze- 
potat się rozpaczliwie o druty, że aż obłatujące wieżąż 
dziedziniec jaskólki przysiady cicho na gzymeach, a 
wróbel, stary wyga. poskoczył na. pobliski śmietnik, 
udając, że znalazł eoś smacznego do ejedzenia...... 

e 


Str. 10. 


Wiadomości gdańskie 


i (Od własnego korespondenta „Gońca Krak.) 

i Gdańsk, dnia 21 lipca 1925. 7 

Naczelna rada gdańskiej partji socjalno-<temokra- 
tycznej uchwaliła, jak to juź doniósł „Goniec Krak.“ 
18 głosami przeciw 8, wziąść udział w tworzeniu no- 
«ego gdańskiego rządm i przystąpić do koalieji tak 
gwanych stronnictw środkowych (Regierung der Mit- 
te), zrzekając się phzytem — w interesie Wolnego 
Miasta — zrealizowania daleko idących żądań pro- 
gramu swej partji. Streszezony tekst doniosłej tej 
uchwały brzmi: „Katastrofalma polityka partji nie- 
miecko-nanodowej postawiła Gdańsk na brzegu paze- 
paści. Aby zapobiedz komptetnemu upadkowi i za- 
gładzie państwa i gospodarstwa gdańskiego, skłon- 
ną jest socjalna-demokracja utworzyć wspólnie z 
mieszczańskiemi pamtjami środka „rząd dla ratowa- 
nia Gdańska“. Partja socjalno-demokratyczna pono- 
si tę ofiarę uważając za niezbędne dla uratowania 
Wolnego Miasta przegrowadzenie następujących mi- 
nimalnych postulatów: w. dziedzinie polityk. zakra- 
nicznej — zmianę dotychczasowiej nacjonalistycznej 
polityki qtzez torowanie pokojowego stosunku do 
sąsiedzkiej Rzeczypospolitej Polskiej, zachowując je- 
dnak nietykalność (?) samodzielności (1) Gdańska, 
zaś w dziedzinie polityki wewnętrznej — popieranie 
mnpólpracy wszystkich obywateli, reformą admini- 
ntracji, utrzymanie 8 godzinnej pracy, szybkie wyda- 
mie ustaw co do nobotniczych wydziałów i izb, rozbu- 
dowa. mieszkań, zaopatrzenie bezrobotnych, zwalcza- 
nie lichwy i potamienie środków żywności i utnzy- 
mania, reorganizację rady finansowej, oraz zmianę 
ustawy pensyjnej dla senatorów. 

£prawnująea dotąd rządy w Wiolnem Mieście nie- 
miecko-manodowa partja twierdziła zawsze dotąd, że 
wyłącznie ona jedna posiada specjalne zdolności i 
kwalifikacje potrzebne do utrzymania i rządzenia 
państwem. Tymczasem podczas pertraktacji o zaże- 
gnanie przesilenia obecnego nie umieli i nie chcieli 
„gdańscy, niemiecko-narodowicy qoświęcić i uszczu- 
plié osobistych interesów partyjnych dla dobra Wol- 
nego Miasta i zawktydzili ich gdańscy socjaliści, re- 
zygnująje z wrzeczyjwistnienia wielu punktów ich pro- 
gramu partyjnego, przez co umożliwili utworzenie 
nowego gdańskiego rządu. Usunięcie od. wiadzy gdań 
skich hakatystów, przeciwników sąsiedzkiego przy- 
jaznego współżyłcia z Polską, przyczynili się niewąt- 
pliwie do złamania hegemonii Berlina nad Wolnem 
Miastem. 

Koło 15 b. m. przyjechało tylu letników do Gdyni 
że trudno tam już dzisiaj o mieszkanie. Również i 
całe polskie wybrzeże na Helu przepełnionem jest 
gośćmi, co pnzypisać należy wspaniałej ustalonej po- 
giodzie i upalom. Natomiast Sopot i gdańskie wy- 
brzeże morskie Świeci pustkami, bo Polacy w tym 
roku naprawde zmądrzeli bojkotując hakatystyczne 
bady. 

Wizorajszej nocy zastrzelił się na ulicy w Sopocie 
były rosyjski porucznik, obecnie majster szewski, 
Iwan Ryback, liczący lat 32. Obok zmarłego leżała 
na ławice ciężko postrzelona 29 letnia Aleksa Ży- 
wicika, córka pensjomowamego sopockiego nauczycie- 
Ta, którą odwieziono w stanie bezprzytomnym do 
miejskiego szpitala. 


W. P. 


„dONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 1741. 


W królestwie Dziesiątej Muzy. 


Kto nie zna pociesznego grubaska Fatty? Obecnie 
przybył on do Europy na szereg występów w „mm- 
siczhallach* francuskich i niemieckich. Wśtad za nim 
przybyła i pani Roscoe Azbucle (bo tak brzmi nazwi- 
sko „grubaska“), ale przybyła w tym celu, aby roz- 
wieść się ze swom znakomitym małżonkiem. Wiado- 
mo było od dlmż:zego czasu, że pożycie małżeńskie 
„gprubaska* nie jest bardzo harmonijne... ale kiedy 
przed paru laty groziła mu ciężka kara z powodu 
przypadkowej śmierci młodej artystki, Virginji Rap- 
pe, czasie wesołej uczty w willi Fatyy'ego. pani Art- 
bucie pwed sądem broniła, jak lwica, swego ploche- 
go małżonka... A teraz, kiedy Fatty zeszczupłał, spo- 
ważmiał i ustatlkkował się, ściga go po Europie z po- 
zwem rozwodowym... Zaiste, niezbadana jest. dusza 
kobiety! 

Dzisiaj kitnematografja zajmuje czołowe stanowi- 
sko w Ttzemyśle | w sztuce, a artyści fźmowi, syci 
sławy i złota, odbywają trumfalne podróże nakształk 
wielkich zwycięzeów starożytności. 

Lecz jeszcze przed pięimastu laty -- jak przypomi- 
ma właśnie prasa amerykańska — zawód aktora fil- 
mowego był pod pręgierzem, a dyrektorzy zmuszeni 
byli porywać — jak cygamie — swe „gwiazdy“. 

W owym to ezasie — w r. 1910 — jedno z wiek- 
szych amerykańskich towarzystw filmowych „Wita- 
graph Company“ liczyło już w swym składzie — wy- 
noszącym czterdzieści pięć osób — siostry Talmadge, 
Annę O. Nilsson, Earte Williamsa, John'a Bunny i— 
ówczesnego Valentino — Maurice Costello, który mę 
ską wodą swą podbił więcej sere niewieścich, niż 
w pięć lat później sam Wallace Reid. 

Każdy dyrektor, akitor czy operator był wtedy za- 
razem i mechanikiem i cieślą i trenerem zwierząt. 

Wkród statystów, t. zw. „ekstra“ Vitagraphu znaj- 
dował sie też pewien cudzoziemiec, milczący i ekiro- 
mny, zarabiający dwa dolary dziennie, Był to póź- 
niejszy dyktator qzerwonej Rosji.-- Lew Trockij. 

x i 


* * 
Amtyśei filmowi dla swej sławy i dla sztuki, nie- 
jednokrotnie narażają swe życie — a połamane że- 


bra, ręce i nogi są tego dowodem. 

Jak donoszą piema, Jack Holt, którego pamięta- 
my z filmów „Napiętnowama”, „Okret  zadżumio- 
mych“ i t. d, uległ złamaniu dwóch żeber przy na- 
świetlaniu fimu „The Thundering Heri“. Nie chcąc 
być przeszkodą w pracy, sumienny ten artysta, po- 
mimo szalonego bólu, uczestniczył dalej w zdjęciach, 
jak ranny Żołnierz, który dalej tuwa na posteruniku. 

Publiczność nie zdaje sobie sprawy, jak niebezpie- 
cemy jest zawód artysty fiimowego. Ba! nawet pro- 
stego figuranta. 

W czasie prób filmu „Cud Wilków“ kilku artystów 
odniosło cieżkie obrażenia cielesne od kłów i pazu- 
rów czwiorowogich swoich partnerów. Operator z zi- 
mną precyzją zamotował kilka takich wypadków. 

Urocza Auma Q. Nilsson. bohaterka „Wyspy Za- 
topionych Okrętów”, została boleśnie popanzona przy 
zdjęciach do filmu „Serca w płomieniach“, prowadząc 
lokomotywę przez płonący las... W filmie „Europa 
mówi o tem“ aktor Team Peukins, zastępujący Wilia- 
ma Desmonda w niebezpiecznym skoku z aenopianu 
na dach wagonn, dostał się pod koła i zg'mął na 
miejscu. 


Prześliczna i młodziutka Manta Mansfield (znana 
u nas z obrazu „Królowa Moulin-Rouge) spaliła się 
żywcem podczas nąkręcamia filmu „Warren of Vir 
ginia*. Harold Litoyd postradał dwa palce od wybu- 
chu petamdy. 

Pamiętamy wszyscy pożar cyrku w filmie „Dusze 
ma sprzedaż”, nieprawdaż? Otóż, jak pisze Robert 
Florey w „C'nemagazine*, pożar ogarnął cyrk tak 
gwałtownie, że statyści ratowali się ucieczką i wpa- 
dli pod kopyta sploszonych komi; 30 osób było cięż- 
ko rannych; powstała straszna pamika, a operatorzy. 
z niewqzruszomą zimną krwią, kręcili korby swoich 
aparatów wśród krzyków i jęków.. Wreszcie, sam 
Robert Fuorey ulegli niedawno nieszczęśliwemu wy- 
padkowi podczas zdjęć w Hollywood i przez kilka dm 
walczył ze śmieneią. 

* * * 


W sposób ultra-amerykański poślubił James Cru- 
ze, realizator genjalnej „Karawany* młodzimką Bet- 
ty "omipsom. 

Uzyskawszy potrzebne dokumenty, przyszedł które æ 
goś dnia, do pracowni., w chwili gdy Betty końezy- 
ła scenkę. „Chodź, ukochana, pojedziemy wziąć 
ślub*. Nie długo zastanawiając się, gwiazda w czer- 
wonej jedwabnej sukni, w której grała, wsiadła do 
auta. Pół godziny później wróciła do pracy już jako 
pani Ciuzę. Jimmy uhomorował ten dzień wzożeniem 
po raz piermiszy od pięciu lat, długich spodni i kra- 
watu. 

* + + 

Inżymier włoski, Gatti, skonstruował aparat. który 
umożliwia dokonywanie zdjęć kinematograf:cznych 
w głębinach morskich. W ostatnich tygodniach zeo- 
bił on wiele zdjęć próbnych w monzu Śródziemner ga 
ma głębokości 1000, 15600 i 2000 m. Filmy te były 
wyświetlane w obecności Mussoliniego, reznu':axem 
tego jest fakt, że aparat Ganuti'ego będzie zuromto- 
wany na statku, który odbędzie podróż naokoio świa 
ta i dokoma zdjęć we wszystkich morzach. Ekspedy- 
cja ta będzie subsydjowama przez rząd. Lampa. któ- 
ra sluży, jako źródło Światła w tej głębinie, posiada 
siłę 300.000 świec. b: 

Na calym świecie oficjalna statystyka fimowa 
szwankuje, lub jest dopiero w zarodku. W Ameryce 
wzecz się ma podobnie. Ami rząd, ami oficjalne związ” 
ki przemysłowe nie posiadają miarodajnych danych 
statystyczmyich. è 

Jeden tylko człowiek, a mianowicie p. S'dney R. 
Kent żmrudną i uciążliwą pracą wynobił sobie stano- 
wieko nieomylnego w sprawach statystyki w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Oto parę cyfr przez niego podanych. 

Dnia 1 września zeszłego roku istniało w Stanach 
Zjednoczonych 18.000 kinoteatrów (w Polsce około 
400) z tego było czynnych 16.500 kinoteatrow. 

Wartość k'moteatrów amerykańskich w 1912 roku 
wynosiła 125.000.000 dolarów; dziś przekracza sumę 
półtora miljarda. Przewidywany kapitał inwestycyj 
my na budowę k:noteatrów w roku bieżącym wyno- 
si przeszło 30 miljonów dolarów. £ 

W Stanach Zjednoczonych wypada jedno krzesło* 
na 11 mieszkańców. 


E WCC o UT TWEN ED OCE IE TUE” MU" E "Mm" 


JAN BRZĘKOWSKA. 


Franciszek Mendrzak 


Dzień dobry panu, pamie Memdrzak. 

— Nuga pana naczelnika. 

— (Cóż? Cierto? Hę?.. Wiosna się robi... można 
będzie i bez futra, w samej marymarce, nie? Ot tak 
na stare lata to czlowiek lubi ciepło... zwlaszcza, gdy 
słoneczko przygirzewa. — A pan eo? Nie lubi pan? 
Nie pam nie gada, panie Memdrzak? Zawsze pan 
w tych kkiążlkach grzebie i wieczorami wzdycha do 
księżyca? Oj poeta z pana, romantyk! — A może mć- 
łość co? Oj młodzi! Puzyjdzie marzec — wy jak ko- 
ty, he? No, ww? — nie mum słuszmości, nie dobnze 
mówię pamie Memdrzak? 

— Do ulug pana naczelnika!.. ot grzabie się 
w tych książkach, żeby zabić nudę... pustkę tych sa- 
motnych wieczorów... 

No, ale milość? Cóż nie? Siedzisz pam sam, jak 
borsuk w jamie. Ot poszedłby pan się zabawić. Cóż 
tu dlugo mówić? I ja za mych młodych lat, bywało 
panie Mendrzalk, z dziewiezynkami, przy kieliszku... 
wśród kolegów. — Nie bylo mi równego! Tak, tak, 
panie Mendrzak. Inaczej, inaczej bywało. — Panie 
Mendrzak! i 

— Do ulug pana naczelnika. 

— [e spóźniony 187? 

— 40 mimt. 

— No, to ja pójdę na chwilę do bufetu... coś prze- 
kąsić.. Gdyby było coś ważmego, to niech mnie pam 
wola. Zresztą miech pan sam to załatwi. Albo Sojec- 
ki niech przyjmie 187. Na trzeci tor, jak zawsze, To- 
warowy zostawić do mego powrotu. Do widzenia. 

— Do widzenia, panie naczclnikm. 

Naczelnik oddalił się w kiemunku restauracji. 

Franciszek Mendrzak został sam. 

Stał na j eromie — pired urzędem ruchu i wpatry- 
wał się w przestrzeń. Wizrok bieg na zachód w kie- 
runku toru kolejowego, poza niebieszczący się że- 
łazem i stalą wiadukt i gubił się tam, gdzie szyny 
przecinały się w jedną linię. 

Rzeźwość i świeżość uderzały z przyrody, jak bez- 


wodnik węglowy z syfomu. 


| maczelnikm stacji w jakiemé malem miasteczku. By! 


Framclszek Mendrzak nie rozmiarzył się wiosaą i | ambitnym. 


widokiem jakby się tego można *podziewać yo mo- 
wie naczelnika. Nie był bowiem mazgajem roztkli- 
wiającym się lada głupstwem. Jeżeli mógł go do cze- 
gos usposabiać ten widok, to w każdym razie nie do 
marzeń i placzłiwych rozmyślań. Przecywnie! Pioczu- 
cie wiasnej sły rozdymało go, jak para kociol loko- 
motywy. Miał buing ochotę kopmięcia czegoś, zbio- 
ksowamia jakiegoś niewidzialnego przeciwnika, roz- 
pięcia muskułów w jakimś potężnym światobunezym 
wysiłku. Nie ziobił tego jednak, — a to z tej pwo- 
stej przyczyny, że nikogo nie było w pobliżu. 

Więc przeciągnął się tylko rozebrany tem weza- 
cem ł wiosennem ciepłem i ruszył do kancetarji. 

— Oóż to stary z panem tak dlugo gadał? 

— Wilaścywie nie. Ot jak nasz stary. Kazał nam 
przyjąć 137, a z towarowym zaczekać do jego powiro- 
tu. Sam chce go wyprawić! 

— Hm. dobrze, dobrze. 

Mendrzak usiadł przy stole i zabrał się do pracy. 
Leniwie przerzucił kilka zwojów papieru, przełożył 
jakieś akita, potem witał, wyjrzał przez okno usiadł 
z powrotem i zasłomiywszy się gazetą udawał, że 
czyta. 

Nie chcialo mu się pracować. 

Z poza rozppstartej płaszczyzny dziennika spogigą- 
dał na odtajały świat i uśmiechał się do słońca. 

Nie mysal zupełnie. 

Bo i o czem miał mykteć Franciszek Mendnzak, 
urzędnik kolejowy 10-tej kategorji płaey? Nie o dro- 
żyżnie, bo na to był za miody i nie o polityce, gdyż 
ta go nie zajmowała. I nie o kobietach. Te bowiem, 
które znał, były łatwe i niezbyt wymagające. Więc, 
poeóż miał o nich myśleć? 

A jednak, jednak bywały chwile, w których my- 
sal, a nawet marzył. Ze zlością i wstydem wypłomi- 
nał sobie później te momenta słabości. Bo Franciszek 
Mendnzakk mimo wszelkie posądzawiia swego naczel- 
nika i kolegów był człowiekiem trzeźwym i prakty- 
cznym. Największym jego pragnieniem było złożenie 
prawniczego dokiomatu, fascynowała myśl o wielkiej 
karjerze życiowej. Za nie nie chciałby skończyć na 


Pomimo swego realnego Światorogiądu, miewał 
jednak Franczak Memdizak chwe ziwizen'a i iu- 
zji. Raz naprzyłkiad całując cza.mowiosą Ryfkę z pod 
„Białego Łubęjzia* rrzynknął oczy, a wtedy zda- 
walo mm się, że trzyma w swoich objęciach jakąs 
dumną brabimę, kłtórej jest jedynym rycerzem i ko- 
chanktem. Kiedyfmdziej znowu patrząc ma brudne 
czarne nog, posugacki Magdy myjącej okna urzę- 
du — doznał nagle wiażenia, że je:t to jakaś mu- 
rzynka z Senegalu, o którym świeżo czytał w jakich 
frameuskich pamfiętnikach. 

Tak zdarzały się takie chwile. A już najczęściej 
wieczorem, po powtiokie do domu! Wtedy, po zjedze- 
niu kolaci, zem'm zabrał sie do prawniezych skrytp- 
tów i książek, siadywał miejednokrośnie w cknże 
swego pokom i patrząc na otwietlony penom i prze- 
suwające się z sykiem węże pociągów,  myczuiwał 
w nłeh tętno. oszałamiający rytm głównych stole 
świata. Przebywał wtedy na bulwarach Paryża. od- 
majdywał, ponury urok lomdyńskich -kwerów i ja- 
sng przestrzenność aleji Berlina, ogłuszał się gorącz- 
kowym oddechem Jokohamy i zmystową pieszczo- 
tą miast Wechodu. c 

— Panie Franciedktu! 

— Co ramie Alfnedzie? 

— Pójdzie pan z nami do Palki na sznapsika? Bę- 
dzie sędzia, aptekarz, mecenat... 

— Przecie pan wie panie Alfredzie, że wódki wo- 
góle nie piję. | 

— Ale niech się pan z nami przejdzie. Morowy 
z pana chlop pamie Franciszku, tylko jednego panu 
brak: pić pan nie umiesz. 

— Kiedy, bo widzi pan — muzę się uczyć. Może 
kiedyś później, — jak zdam egzamin... 

— Śmiej się pan z egzaminów. Rzmeiiby pan do~- 
djabła te książki i poszedł z nami do Pałki. Takiego ' 
peperminiu, jak u niego, nigdzie niema. 

Kiedy dalibóg, panie Alfredzie nie mowę, n.e 


mogę... 
— No zresztą jak pan uważa... Mybyśmy bardzc» 


radzi, — skioro pam na nas nie łaskaw. 


a ZEE 
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Wytwórnia Paramount wydaje rocznie około 3 mi- 
jony dolarów na reklame. 
* * ý% 

12 Przykazań amerykańskiego scenarjusza: 

1) Obraz powinien być przyzwoity pod każdym 
"względem. Przyzwoitość powinna być symbolem na- 
-szej wytwórczości. Wszystkie narody pragną zdro- 
wych rozrywek. 

2) Oczyjwiście, ami jedna scema nie może zawierać 
sytuacji dwnuzmacznych lub zbyt śmiałych. Miłość 
"musi być przedstawiana skromnie. 

8) Niewolmietwo białych jako temat jest niedozwo- 
-ione. 

4) Ukazywanie nałogów w charakterze ludzkim 
jest dozwolone pod warunkiem, by dobro zawsze 
zwyciężyło, a złe było zawsze karane. 

5) Demonstrowanie nagiego ciała może odbywać 
sią tylko na dalszym płanie i tylko ciała dziecinne- 
go. 
6) Niektóre tańce nie powinny być pokazywane 
na ekranie, np. taniec brzucha. 

0 W obrazach przedstawiających męty społeczne 
trzeba być ostrożnym w pokazyjwamiu zbrodni. W tej 
sferze nałogi odznaczają się ponurością i brzydotą. 

8) Nie należy zachwalać gry w kanty i pijaństwa. 
Zle strony życia mogą być tylko zrzadka pokazywa- 
ne i nie powinny być główną treścią obrazu. 

9 Nigdy nie należy obrażać jakiejkolwiek religii. 
Religja nie jest odpowiednim tematem do filmu; mo- 
że w nim figurować tylko ogólnikowo. 

10) Autorzy komedji powinni być jeszcze bardziej 
oatrożni niż autorzy dramatów. 

11) Z matemi wyjątkami przelew knwi nie powi- 
nien być demonstrowany. Nie wszyscy widzowie Mm- 
bią podobne widowiska. 

12) Napisy i tytuły powinny być odpowiednie... 

i nie powinny być główną treścią obrazu. 


Z pod Giewontu. 
(Kiorespond. własna „Gońca Krakowskiego). 


Zakopame 27 lipca 1925. 

W ciągu miesięcy martwych sezonów wysilają się 
ludziska zaliczający się do społeczności zakopiań- 
skiej, czyli górale i to tak nzetelni, jak i zceprzeni 
z jednej strony, a. cępry z góralszczeni z drugiej stno- 
ny, aby w pełnym sezonie Ceprów. przybyłym ze 
wszystkich krańców Rzeczypospolitej, pokazać, że i 
Zakopane ma duszę. Mówię tu o duszy artystycz- 
nej. 

Pracowali więc malarze i nzeźbianze, pracowali i 

-„aktomzy* z Towarzystwa teatralnego... i dziś w peł- 
mi sezonu wyładowują swój towar, każdy na swój 
"sposób. Że się tych różności już nieco nagromadziło. 
warto z tego zrobić choć jeden fejleton. 

Mamy więc przedewszystkiem w Zakopanem aż 
dwie wystawy — jedną w suli „Bazaru Polskiego", 
obrazów i drugą w salach Szikioły przemysłu dnzew- 
nego, drzeworytów. Pienwszą urządziła „Sztuka Piod- 
halańska*, dmigą zapobiegliwy dyr. arch. Karol Stry- 
jeństki. 

Wystawa letnia „Sztuki Podhalańskiej“ mająca już 
swą renomę i w tym roku przedstawia się okazale, 

"choćby już tylko ze względu na nazwisko artystów? 
biorących w niej udział. (Są więc: Augustynowicz, 
Ćwikliński, Terlecki, Janse Kotanbiński, St. Ign. 
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Witkiewicz, Rafał Makzewski, Skawiński, Kłosow- 
ski, Tymon Niesiołowski i inni. Przegląd ich pac 
zróbmy po porządku, jak wiszą od wejścia. 

A więc K. Kkosowski wystawił szereg małych pló- 
cien z widokami nadmorskiemi (Capri), dwie Wio- 
sna w Tatrach“ z dobrze udałemi krokusami ma 
pierwszym planie i ciekawy w rysunku, koliomycie 
i kompozycji pastel p. t. „Przed bumezą*. Obok tych 
wiszą prace pejzażowe i dwa bajeczne portrety pę- 
dza Mies Couper. (Pejzaże mimo swyich dutobiarych 
rozmiarów zwracają specjalną uwugę techniką wyko- 
nania i rysunkiem, polegającym na wielkiem odczu- 
ciu zarysu i miękkości tonów. Cały szereg mniej- 
szych i większych realistycznie oddanych pejzażów 
Tesiana, nie przymosi nie nowego poza dobrym ry- 
sunikiem, masą słońca, pogody | soczystości barw. 
Tadewz Malicki dał dwa większe płótna: panorame 
Tatr w zimie i pinię nad morzem. A Terlecki zwiró- 
cit na siebie uwagę bajecznymi: pastelowymi portre- 
tami dwóch główek kobiecych, oraz więk:zem płó- 
tnem pt. „Wiosna w Tatrach“. Wrzewiński wysta- 
wit trzy zimowe pejzaże, z których najlepszy „Mgli- 
sty dzień”. Wnzesiński posiada duże odeznęcie przytno- 
dy i umie w szarości krajobrazu zimowego oddać 
jego miękikość i melancholję. Skawiński wystawił 
tym razem tylko jeden ale za to bardzo dobry por- 
tret. Ćwikliński i Augustynowicz nie wysilili się ró 
wnież na więcej. Watach wyjwiesił cały szereg wiek- 
szych i mniejszych, różnej wartości, prac. Duże płó- 
tro jego, gizedstawiające loddawany hołd pzez 
dwóch górali Madonnie — oryginalne w pomyśle i 
ukłudzie fignm grzeszy zbyt wielką poprawnością 
rysunku, przy źle pojętej penspektywie i małym po- 
locie. Obraz ten przypomniał mi prace nieżyjącego 
już artysty Walerego Eljasza. 

W jego sąsiedztwie wiszą płótna Rafała Malczew- 
skiego. Tym razem Malczewsiki wystąpił rewelacyj- 
nie, dając z jednej stromy kilkanaście akwarel przed- 
stawiających w realistyczny sposób ujęty pejzaż gór- 
ski itp. z drugiej dwa płólma (kopanie karcofli i wi- 
dok tatrzański) pojęte nowocześnie. Akjwarele tech- 
niką swoją, przypominają Fałata. — Całość tegorocz- 
mego dorobku Rafała Malczewskiego. Świadczy, że 
utalentowany wielce syn naszego mistnza Jacka, na 
nozstajnych stojąc drogach rozwija jednak niepospo- 
licie swój talent. Obok niego wiszą prace Janusza 
Kotarbińskiego, wykazujące olbrzymi krok naprzód 
wszystkie cztery prace pyszne, a z nich „Dziwny 
połów* bajeczny. Dalej St. jgu. Witkiewicz puzyku- 
wa nas kilkunastoma parami oczu patrzącyich na nas 
z kilkunastu ponitretów. Patrząc na cały szereg tych 
przepysznych portretów, nie wiadomo eo bamdziej 
podziwiać, czy rysumek, czy technikę, «czy sam 
przedmior, czy też wweszcie miekkość tonów i tło 
dekoratyjwne, stanowiące w portretach Witkiewicza 
podstawową część obrazu. Skromnie wystąpił w tym 
roku Jan Gąsienica Szostak, bo pokazał nam tyko 
dwa małe obrazki na szkle malowane. A szkoda! 
Skromny również udział w wystawie wzięli: Tymon 
Niesiołowski, Rykała. Bizula-Białymiecki. 

Całość wystawy czyni bardzo korzystne  jwraże- 
nie — mnie nasumęło jednak pewną refleksję, że jak 
na wystawę „Sziuki Podhalańskiej" zamało w niej 
jest pomysłów praydziwie górskiej | dzikiej przytro- 
dy. — Tatry służą tu wprawdzie w znacznej mierze 
mą tło, ale nie są właściwym tematem. 

Umząjizona staraniem dym. arch. Stryjeńskiego wy- 


Ste. 11 


Eeee 


stawa drzeworytów, zgromadziła około 300 ekspona- 
tów wszystkich wybitaych polskich drzeworytników. 
Najobficiej wystąpił Stanisław Jakubowski, wysta- 
wiając kilkadziesiąt mniejszych od „Ex librisów" pó- 
icząjwszy i większych kartonów — między któremi 
kilka buuwiuych. Władysław Lam wystawił kilkana- 
ście, między niemi przepysene drzeworyty do powie- 
ści Ceiwamtesa „Don Quichot“. Liczny udział wzięli 
dalej: Kazimierz Wiseniewski, Wi. Bielecki, Jakób 
Giasner, Tadeusz Ciesielski — dizeworyńtuicy pierw- 
szorzędni, ale jak Bielecki i Głasner mało oryginalni. 

Osobny dział stanowią, prace uczniów szkoły prze- 
mysłu drzewnego w Zakopanem i uczniów szkoły Wł. 
Skoczylasa. Szkoła Zakopiańkka przynosi nową wła- 
ang technikę, polegającą na sylwecie . czarnej na bia- 
iym tle, przyczem tło bardzo mało: zabiera miejsca. 
Prace szkoły tej wybijają się swą oryginalnością na 
jedno z pierwszych miejse, a techniką i stroną arty- 
styczną rokują im jak najlepszą przyszłość. Niemal 
to samo powiedzieć można © pracach uczniów Wł. 
Skoczyjasa, między którymi jest kilka pierwszorzęd- 
nych talentów, do których zaliczyłbym przedewszyst- 
kiem: M. Jaroszyńską, Lucjana Leimana, Mery Li- 
tawerównę, Tad. Kuldziewicza i Janinę  Konarską. 
O pracach samego profesora wspominać nie potrze- 
kuję — zbyt wartość ich ogólnie jest znamą. 

Organizator wystawy p. Stryjeński projektował 
urządzenie równocześnie wystawy retrospekitywnej— 
niestety zbyt wielkie trudności stanęły temu na prze 
szkodzie. 

Od wystaw przejdźmy na scenę i estradę. 

W ubiegłą sobotę tj. 18 bm. wystawiło tutejsze „To 
wauzystwo Teatralne" M. Szaniawskiego „Papieno- 
wego kochanka“ — wystawiło i równocześnie pojo- 
żyło. Nie pomogły wspaniała wystawa, dobre pamię- 
ciowe opracowanie i reżyseunja — Papierowy kocha- 
nek, zanadto szeleścial papierem, za mało życiem. 
Z artystów-amatorów =tworzyli zmakomite typy dro- 
bng rólkę krawca p. Listowiski i fabrykanta skóry Hi- 
polita — p. Nawrocki. Takiego krawca jakiego stwo- 
myt p. Listowski, mogą Zakopanemu pozazdrościć i 
stołeczne „Papierowe kochanki“. Pani Zwolińska w 
roli córki fabrykanta już ze względu na warunki ze- 
wnęjtrzme, z których tryska radość życia, nie mogła 
pogodzić się z rolą znudzonej i apatycznej panienki 
zato w ruchach i dykeji okazała olbrzymi postęp. P. 
Hiczowski bajeczny w rolach amantów groteskowych 
i humorystycznych nie czuł się w swoim żytwiole, 
chociaż czymił wszystko, aby trudną rolę „Papiero- 
wego kochanka“ postawić na wiaściwym artystylcz- 
nym poziomie. Inne role spoczywały w rękach pp. 
St. Zwolińskiego; dobra charakteryzacja, Górskie- 
go — zbyt wiele szarży — i Sourka. Mimo te wszyst- 
kie braki sztuki w całości wypadła wcale udatnie i 
gdybyśmy mieli traktować wykonawców jej jako a- 
matorów. należałoby wyśpiewać hymn pochwalny 
wiem jednak, że cztonikowie Tow. Teatralnego mają 
wytćsze aspiracje — niechże więe płokutują i przy- 
gotownują się od pierwszej chwili do nie złośliwej, ale 
szazerej i pnzytem życzliwej krytyki. 

W czwartek w sali „Sokola“ odbył się „Wieczór 
Anji i Pieśni“ z udziałem pań Niny Burskiej i Miki- 
cińskiej. O wieczorze tym powiedzieć można to sa- 
mo, co się mówi o pogodzie, to jest: że po deszczu 
zawsze i z całą pewnością będzie pogoda i słońce — 
tak jak po pani Mikicińskiej ukazywała się pani 
Burska. N. D. 
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Franciszek zamyślił się znowu, ale teraz już bar- 
dziej realnie. Znowu niepotrzebnie sobie naraził $o- 
jedkiego. 

Ale przecież on, Memdrzak, nie może się rozpić, 
nie może skończyć, jak tysiące innych! Nie na to 
-ślęczał i uczył się po nocach, nie na to odbywał co- 
dziennie ćwiczenia woli, ażeby zacząć pić wódkę i 
tem zabijać nudę małego miasteczka. Ma on inne 
„plany, które wykona, które wykonać musi, bo tak 
postanowił! 

Melodyjna gra dzwonków sygnałowych przerwała 


“mu koło myśli. 


187 — pomyślał — Ja czy Sojecki? 

Spojrzał na kolegę. Sojecki wstał, włożył czeutwo- 
ną czapkę i powoli zaczął wciągać białe rękawicziki. 

— Odprawi pan, panie Alfredzie? 

— Tak, niech pan siedzi. m 

— Dziękuje panu. — strasznie nmie dziś głowa 
boli... 

Z utęsknieniem wyglądał Franciszek końca swej 
dzisiejszej służby. Ogamęło go nieprzezwyciężone le- 
nistwo i pragnienie samotności, Tymczasem Czas 
wykiągmął się, jak zbyt silna sprężyna gimnastyczna 
— z wysiłkiem i powoli. 

Monotonny - tunkot aparatu telegraficznego wydał 


"się Franciszkowi potwornym sekundnikiem odtupują- 
* cym sekumdy. 


Kiedyż to się skończy? Jeszeze godzina... pót... 

Już! 

— Dowidzenia panie Alfredzie! Przyjemmej nocnej 
służby. Życzę panu ażeby pana mało budzomo. 

— Dowidzenia panie Franciszku. 

Franciszek Memdrzak wyszedł z urzędu. 

Było już ciemno. 

Franciszek skierował się do domu. Mieszkał w ku- 
dynku stacyjnym na piętrze. Miał osobny pokoik z 
zjadł kol etaoin etaoinshrdlu emf słmd etaoishrd sh 


` oknami wychodzącymi na plant kolejowy. — Szyb- 


ko zjadł kolację i wypił herbatę. 

Czuł się dziś nieco zdenerwowany. Próbował ozy- 
taé. Nie mógł: Otworzył okno. Wilgotne ciepłe wio- 
senne. powietrze nasyciło pokój. Włożył palto i u 
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siadł na oknie. 

Myślał. 

Nie! Raczej tęsknił. 

Patrzył, 

Szereg lamp gazolinowych tiwionzył czarną linje 
popnzetylkaną żólłtemi „węzłami. świateł. Ošwietlony 
peron rzucał jasną wstęgę w ciemność nocy. Girubo 
rysowany wiadukt rozpinał się w powietrzu czarne- 
mi konturami, W dali drzemała w mgle fabryka ma- 
nufaktury. 

Z dmgiej strony kiut ciemmość 
punktów. 

Miasto. 

Z syłkiem przemknął oświetlony ekspress. 

Warszawa — Bukareszt. 

Franciszek postanowił nagłe zejść na peron. 

Szedł wzdłuż kerzyżnijąłcych się szyn w kierunku 
budki zwwotniczej. Od czasu do czasu potykał się o 
drewniane, podmyte wiatrem i wodą pnogi. 

Usiadł na wywróconym wózku na końcu ślepego 
toru, 

Myślał. 

Nagły napływ wściekłości i zniechęcenia pnzypno- 
wadził go niemal do szału. Nie będzie czekać, nie 
może! I cóż mm przyjdzie z tego, że zdobędzie pie- 
niądze i stanowisko na stare lata, Teraz, teraz mu 
tego potrzeba. On teraz pragnie wyliwać się stad, 
dziś opuścić tę wstrętną stację, wyjechać! 

(Wspaniały wielki egzotyk Wschodu!) 

Wstał i machinalnie zaczął iść w kierunku stacji. 
Sam nie wiedział, kiedy znalazł się u drzwi restam- 
racji. 

Wszedł. 

Duszna, przepłojona tytoniem i alkoholem atmo- 
sfera. 

Bufet z półkami delkorowanemi smukłemi i pęka- 
temi butelkami. Za ladą czemwoma twan butetowej. 

— Wódki, ale mocnej, panno Józiu! 

(Teraz dopieno zrozumiał, dlaczego tu wszedł. 
Pié). 

— Ojej! To pan nigdy nie pije! Dopiero dzisiaj po 
wz pierwszy takie Święto. 


szemeg jasnych 


— Ano — tak. Trzeba czasem. 

iMemdrzak uśmiechnął! się melanchołijnie, bufeto- 
wa zalotnie). j 

— Proszę. 

Franciszek wypił. 

— Jieszcze....., 

Drugi. trzeci, czwarty... 

Wielki zegar nad bufetem uponczyjwie wskazywał 
dwadzieścia minut po dziesiątej. Panna Józia uśmie- 
chała się w dalszym ciągu. Ludzie już wyszli. Został 
sam. 

— Jeszeze jeden panno Józim. 

(To już piąty). 

— Dość, płacę! 

Z hałasem wyszedł z restauraciji 
zawsze jednakowo mdlejącym 
wej. 

Był na ulicy. Świeże powietrze odurzyło go. Czuł 
się niepewnie na nogach. Usiadł na ławce. 

Zawsze to bezpieczniej — pomyślał stntencjonal- 
nie. 

Żółty przekrój księżyca dochodził do koła. Było 
już jasno nawet bez latarni. Ze stacji dochodził od- 
głos stojącej pod parą lokomotywy. 

— To zdaje się już będzie pemia — nasunęła mu 
się neflekisia. 

Poczt niepnzecantą ochotę do snu. 

— Pewnie już będzie późno. Trzeba iść do domu. 

Wstał z ławki i postąpił kilka. kroków napnzód.... 
Potknął się o wytstający kołek | runął na trawnik 
plantacji. 

— Aha! późno. ale to nie nie szkodzi. Jestem w 
Kalkucie... Jutro jadę do Allahabadu.... Bardzo ładny 


kraj te Imdje... polowanie na tyorvs i 
ù s SAYDA kobiety... 
Zasmąłł. a tygrysy...... kobiety 


odprowadzany 
spojrzeniem bufeto- 


e Frameiszelk Mendrzak, urzednik kolejowy 10-tej 
kategonji płac stał się poetą. Dzięki alkoholowi prze- 


żył swój pierwszy, nafpiękniejszy w życiu egzot 
„ NAJPI zy w życiu egzotyczny 
poemat. m 
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„GONIEC KRAKOWSKI“, Poniedziałek 27 ipea. 


ADMIKISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


pracy, całe ogłoszenie 
skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty 
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MSZY do szycia znane 
„Kasprzyckiego* Tanio- 
Hurt-Gotówka- -Raty. Hur- 
toae składy fabryczne „The 
Kasprzycki Company“ War- 
szawa, Marszałkowska 153 
teiefon 104-51. Chłwdna 28. 
Sto Jerska 10. Prowincja za- 
mawiać może listownie. 
3299 


CSES] 
Reklama 
dźwignią 
handlu i przemysłu ! 
C E 


i wartaseiowych przedmiotów 
za 18 Zł. 85 9%. 


Celem rozpowszechnienia naszych artykułów wyślemy każ- | 
demu Czytelnikowi „Gońca Krakowskiego" za bajecznie niską ce- É 
nę cały komplet wartości 40 zł. tylko za Zł. 18 i 85 gr, składający § 
się z następujących cennych i pożytecznych przedmiotów: a 


— 


zegarek kieszonk. lub bransoł. nikl. płaski wyregulow. 
dewizka eleg. niklowa lub pozłacana a!lbc brans. skórkowa. 
portmonetka skórzana z 5-ma przedziałami. 
portfel męski skórzany eleg. wykonany 
papierośnica metalowa „płaska 


2925 R 
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A elegancka i alk 

mundsztuk eleg. do papierosów lub cygar. : i RE | SŁ tz 

aparat (brzytwa) do golenia zagr. wykwintny. BZEJZSKIEREE| AA 

12 brzytewek zapasowych w najlepszym gatunku. E Czytajcie 
przyborów do golenia (lustra stoł., pendzel, miseczka i t. d.) NAS 
scyzoryk kieszonkowy eleg. i mocny. rozpowszechniajcie 


2 spinki do mankietów najmod. b. eleganckie. 
6 eleganckich spinek (garnitur) do gorsu i kołnierza. 


Cały ten komplet wysyłamy po cenie reklamo- 
wej za Zł. 18 gr. 85. 


Komplet w lepszym gatunku B. Zł. 23. — w ga- 
tunku najwyższym ©. Zł. 27 gr. 80 
WB 


wE BEZ RYZYKA: 


Jeśli komplet nasz nie podoba się kupującemu, 
przyjmujemy z powrotem i zwracamy gotówkę. — 
Za opakow. i przesyłkę płaci kupujący. — Za- 
datku nie potrzeba. — Płaci się przy odbiorze. 


FIRMA PRZESYŁKOWA 


WARSZAWA, ŻELAZNA 64/[6.— Skrz. nat: 438. 
| 0 
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które otrzyma kupujący za swoje pieniądze. 
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PIEGI 
żółte plamy, opaleni- 
znę usuwa pod gwa- 
rancją aptekarza J. Ga- 
cebusch’a 
Axela krem m sl. 1 50 zł. 
Sł. 3-—— zł. 
Axeia mydło kaw. 0775 zł. 
3kaw.2 — zł. 
do-nabycia w droge- 
rjach iub w firmie: 
J. GADEBUSCH 


Poznań, ul. Nowa L. 7. 
Bazar 2798 


Pra WISKIDY Rynek 4, inja M1 


Salon fryzjerski stosuje do ma- | 
sażu twarzy — głowy | 
| 
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(w pudełkach z sitkiem) 


jedyny wypróbowany środek usuwający Radiostat Dr. ALBREGHTA 3243 ||| 
2805 bezpowrotnie | Wyniki zdumiewające i zachwycające. | 
Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach || Manicure aparatem elektrycznym. | 


Laborat. Chem. Farmac. „Ap. Kowalski” Warszawa. 


zza 


N 


DRUT POCYNKOWANY 
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny 
DRUTY żel. 


twarde, sprężynowe, żarzone, specjalne we wszystkich 
grubościach od 0,2 mm |od 


POLECA ZE SKŁADU 


Krakowska Fabryka Dratu i Wyrobów Zelaznych S.A. 
| 


Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277 


| 
adres telegr. „METALGOR”. 3271 | 


Na życzenie dut jest wyważony w krążki. — Krótkie terminy dostawy. Dogodny kredyt weksłowy. s 


Redaktor odpowiedzialny: Kłaudjusz Hrabyk. 


OGŁOSZENIA 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna hama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadezłane* 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


jedna łama ał. 0.60. — 
milimetrowy po kronice jedna łama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz mifimetrowy jedna łama zì. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 


Tersa 


bez wzgłędu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy, — Za 


Exe "l" W. E E - 

Woine posady | 

kg zed specjalista do krajania batów na wyjazd 
Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredn. pracy — 
Kraków, Podzameze 30. 3009 
POTRZEBNY od zaraz szofer do auta Forda w Krako- 


wie. Wiadomość: Uneąd 'pośredn. pracy — Kraków. Pod 
zamcze 30. 3016 


ŚLUSARZ mający się ma motorach ełektryaznych potrze- 
bay do fabryki w Krakowie. e Varios: Umząd pośredn. 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 3270 


i URZĘDNIK bankowy, buchalter potrzebny do banku 
> Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredn. pracy, m 
ków — Podzamcze 30. 


AKADEMICZEA z IV ooku ifilozof., sienota, poszukuje 
komepetyaj rw zialkmesie szikjolcy śnedłniiejj, może udzielać 
lekcji nia fortepianie, oraz początków języka inancuskie- 
go t angielskiego. Łasikarme zgłoszenia. do Admin. mon 
ca Kuakomskiego“ pod „Kiorepetycja. 


7 C G DUZO odłak | 
j Poszukujący posad | 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
sa: F Prywatnych, Kraków, ul, Sławkowska 6, I p. 
poleca: trzech kierowników biur komeccjalnych; 2) 
pięciu THAE arr bilansistów, ze znajomością korespon- 
deucji polsko-niemieckiej; 8) jednego buchalnera-<kaikn- 
lamta-statystyka; 4) jednego korespondenta polsko-nie- 
mieuko francusko -rosyjskiego; 5) jedmego kierownika biu 
ra mater jałowego (specjalista w żelazie), u dokładną zna- 
jumpścią buehalterji i korespondencji połsko-niem.; 6) 
pięciu buchalterów-bilansistów z korespondencją polska: 
1) trzy korespondeutki połsko-niemieckie, ze stenografją; 
B) nego specjalistę wekslowego, ze znajomością bi- 
ch ji 3 korespondencji; 9) dwóch rachmistrzów; 10) je- 
dnego sekretarza komencjalnego: 11) pięciu: fakturzy - 
stów, imkasemtów, akwizytorów; 12) dwie siły manipuła- 
cyjne; 13) dwie maszymi polsko-niemieckie, ze steno- 
grafją; 14) trzy maszymistki polskie bez stenograćji, 15; 
dwóch techników maszynowych: 16) jeduego placowego; 
17) trzech magazynierów; f8) pięciu hamdłowców (dział 
galanteryjny i kol j. — Przy poleceniu stosuje Się 
kolejność zgłoszeń i próbę kwalifikacyjną. 2946 


PIERWSZORZĘDNA dia biumoówa poszukuje zajęcia w 
godzinach |popotudiniowych odi 1 wnześnia 1925. Zgłosze 
nia do Adm. „Gońce Kimk.“ pod „Pierwszorzedne sa 
LADNA impa PE Aa na ośm świianeć, do pokoja ġa- 
dainego, tanio do sprzedania: Aziak 4, IH p. tdo eE 1 
w południe). 


D 


Do O ERNI 
WNUK powstańca, z moku 1868, ać mę * A 
dując się w emutnej dh di miarumikeucia. 
kb ma prośbą do iP. T. Czytelników , Ki iE 
“o wspłomiażeniją. Datikú łaskawe proszę przesyłać 
pod “adresem: „Comda*, poczne Główno, pow. pd 
woj. lsikię. 


| naa OREW M | |<Ajg 
Sprzedaż i kupno 


INSTYTUT HERALDYCZNY, Kraków, Szlak 4, przepro 
wadza skutecznie wszelkie sprawy dotyczące legityma- 
cji szłachectwa i herbów. dostarcza umęlowe extrakty 
exarmorjalne z podpisem miwisterskim oraz certyfikaty 
rodowitości szlacheckiej. 


ZAMIENIĘ  forrepian wiedeński as pianina Zotoszemia: 
Kknanskijegy» 32, pamter. 3329 


ODCJOCEO. ODOOOOOOGOCGODDOOODO 


Mode, hozdziene matlzńsiwa 


poszukue pokoju z kuchnią w śródmieściu, 
ewentualnie niedaleko stacji tramwajcwej. 
Czynsz wedle umowy. Zgłoszsnia do Adm. 
Gońca Krakowskiego pod „Wysoki czynsz”. 


ODOODZOOCIEOCOCOCIODODCOOCOOO 


was  Madeszły Już e 


FORTEPIANY, PIANINA 


światowej sławy firm: 


„STEINWAY & SONS“ „ANT. PETROF”. STIMGL ORIGINAL” 
Z. RABA NAST., 3337 


KRAKÓW, ŚW. ANNY L. 3. — TELEFON 465. 


AT 


niati (8 0 Puta fl nii I 


k RBA PPI AT 


Kralsowska Drukarnia Nak ładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza, 


| 
| 
| 


